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Wydanie poranne 


Przedpłata 
aa „Głos Narodu“ wynosi 
w Krakowie: miesięcznie 
kor 2—. Za odnoszenia 
de mieszkania dopłaca się 

40 hal. miesięcznie. 
dkdrea Radakoji I Adraini- 
marachi: róg ul św. Krzyża 

Mikołajskiej l. 7. 


Telefon Nr. 190. 


GLOS NARODU 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA. 
REDAKTOR NACZELNY: Dr. ANTONI BEAUPRE. 


Wydanie poranne 


Przedpłata 


na „Głos Narodu“ wynosi 
ma prowincji: miesięczniu 
kor. 8'70. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwack 
kwartalnie koron 18'—, 


o —— 


Numer pojedynczy zwykły 
12 bał 
Numer niedzielny ilustro- 
wany 16 h. 


Dgioszania (inseraty) przyjmuje upoważniony praedsiębiorca tego działn p. Włedzimlerz Strycharaki w biurze inseratowym „Głosu Narodu“ róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 

Då miejaca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 19 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza aa każdy raz. — Śluky 

mekrologi sto. wiersz 60 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hansmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfnreie 
nad Menem, Berlinie. Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rne de Varenne 88. 
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Kraków, Piątek dnia 2 Października 1903 


Rok XI. 


PREMIUM 


dla Prenumeratorów „Głosu Narodu“, 


Z nowym kwartałem przeznaczamy 
dla wszystkich Prenumeratorów „Głosu 
Narodu“ jako premię za złożeniem 
tylko I kor. 20 hał. słynną 4 tomową 
powieść Maurycego Jokaja: „„Poru- 
szymy z posad ziemię. — 
Prenumeratorów z prowincyi prosimy 
o dołączenie na opłatę poczty jeszcze 
75 halerzy. 

„Głos Narodu“ jest jedynem 
pismem w kraju, który dla swoich 
Prenumeratorów dodaje bezpła- 
tnie pismo ilustrowane, wy- 
chodzące co tydzień pod tytułem: 

„Tygodnik Zakopiański: 
w którem oprócz wiadomości z Zako- 
panego drukuje się niezmiernie zacie- 
kawiająca powieść „Hotel Babilon“. 

Oprócz tego nowo _przystęnujący 
prenumeratorowie otrzymają bez- 
płatnie początek powieści: 

O Ludwika Caloma „iuan Miseria“, 
powieść wychodząca jako bezpłatny 
cotaitk tygodniowy do „Głosu Naro- 

Werytusa „Potomek Wallensteina“, 
powieść osnuta na tle stosunków ży- 
dowskich, wychodząca w fejletonie 
„Głosu Narodu“. 

Dalej mogą dostać w administracji 
„Głosu Narodu“ ukończone powieści: 

Adolfo Albertazzi „Teraz i zawsze“ 
60 hal. 

Conan Doyle „W sępich szponach” 
60 hal. 

Jana Mieroszowicza „Zięć firmy L 
Feinband et Comp.“ 80 hal. 

Grand Allen „Miljoner w opałach“ 
60 hal. 

Józefa Rogosza „W obronie praw- 
dy“, powieść 2-tomowa 1 kor. 40 h. 

Józefa Rogosza „Marzyciele“, po- 
wieść 2-tomowa 2 kor. 

Cały kończący się rocznik „Tygo- 
dnika Zakopiańskiego* z rozpoczętą 
powieścią senzacyjną „Hotel Babilon“ 
i z ukończoną powieścią „Tajemnica 
Baskervillów* można nabyć za dopłatą 
3 kor. Na przesyłkę pocztową prosimy 
dołączyć 60 hal. 


Trzecia dymisja. 


Trzecia dymisja hr. Knena może już będzie 
ostateczną. 
Choć wobec chaotycznych stosnnków węgier- 
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skich: należy być przygotowanym na wszelkie 
niesp odzianki. W każdym razie, obecnie obaliła 
gabinet nie opozycja, ale partja rządowa, która 
odkryła w ten sposób swoje rozbicie i swoją 
słabość w całej nagości. Opuścili prezesa gabi- 
netu najwierniejs: poplecznicy, pozostawił go je- 
go losowi hr. Apponyi, zawsze lawirujący w Iz- 
bie w oczekiwaniu dalszych zaszczytów, a opo- 
zycja mogła już tylko oklaskami i powinszowa- 
niami obsypać wyręczających ją członków stron- 
nietwa liberalnego. 

Były Ban, upadł tym razem w sprawie sła- 
sznej. Żądano bowiem od niego rzeczy niesły- 
chanej, domagano się mianowicie, aby swego 
przedlitawskiego kolegę obsypał przekleństwami, 
i potępił go w oczach całych Węgier. Gdyby 
hr. Khuen ustąpił tym żądaniom, wywołałby od- 
razu konflikt z drugą połową monarchji, gdyż 
gwałtowne potępienie znanej mowy dra Koerbe- 
ra musiałoby doprowadzić do zerwania stosun- 
ków pomiędzy obu rządami. Opozycja, która 
prze do zerwania unji z Austrją, była w swej 
roli nacierając na prezesa gabinetu, ale partja 
rządowa idąc w jej ślady, zaparła się wszyst- 
kich swoich tradycyj, i okazała się niezdolną do 
dania oparcia jakiemukolwiek rządowi. Chaos 
jest obecnie u szczytu, i nikt nie zdoła przewi- 
dzieć jaki obrót wezmą dalsze wypadki. 

Rozwiązanie sejmu węgierskiego i wolne wy- 
bory — wolne w szerokim znaczenin tego wy- 
razu — byłyby środkiem ryzykownym, ale rady- 
kalnym. Wybory przeprowadzone bez nacisku 
rządowego, sprowadziłyby niezswodńie ruinę par- 
tji liberalnej, oddałyby blisko */, część manda- 
tów, w ręce Rumunów, Słowaków i Niemców, 
ale usunęłyby z Izby całe gromady posłów nie 
posiadających w gruncie rzeczy żadnych przeko- 
nań politycznych, ale za to zawisłysh najzupeł- 
niej, albo od łaski rządu, albo od chwilowych 
kaprysów mas wyborczych. Z konieczności wów- 
czas sformowałaby się jakaś węgierska większość, 
któraby po za szowinizmem narodowym i nie- 
rozsądną pychą, wytworzyła program przyszłości 
na podstawie, jedynie zbawiennej dla Węgier — 
wspólności z austrjacką połową morarchji. Pra- 
wdopodobnie jednak nie znajdzie się obecnie mąż 
stanu tak mało dbający o popularność, aby ry- 
zykował myśl odjęcia sejmowi węgierskiemu jego 
teraźniejszej nienaturałnej, madziarsko- żydow- 
skiej cechy. 


Toastowe przestrogi. 


Toasty wygłoszone podczas wiedeńskiego zja- 
zdu potwierdziły nasze uwagi o faktycznym cha- 
rakterze wizyty Mikołaja II. Przemówienia obu 
monarchów obracały się głównie około bałkań- 
skich wypadków i były energiczną przestrogą 
zarówno w stronę Bułgarji, jak i Serbji. 
Zarówno cesarz Franciszek Józef jak i car Mi- 
kołaj kładli nacisk na potrzebę uregulowania sto- 
sunków bałkańskich na zasadzie austro-rosyjskie- 
go poroznmienia z wykluczeniem wszelkich gwał- 
townych i jednostronnych rozstrzygnięć. Oba 
mocarstwa stoją na straży europejskiego pokoju 
na wschcdzie i są zdecydowane nie dopuścić do 
zmian przeobrażających caskowicie obecny stan 
faktyczny. 

Bułgarzy i Macedończycy zrozumieją, że w ra- 
zie wojny z Turcją na pomoc Rosji liczyć nie 
mogą, że będą pozostawieni własnemu losowi, 
czyli oddani na łaskę i niełaskę Turcji, o wiełe 
potężniejszej i wybornie uzbrojonej. Zachodzi 
tylko obawa, czy rozwaga, tzy najlepsze chęci 
rządn bułgarskiego zastosują się do woli prze- 
możnych opiekunów, wystarczą do oparcia się 
prądowi płynącemu z dołu, Żądaniom ludności 
pragnącej natychmiastowego oswodzenia współ- 
braci. 

Jeżeli ten prąd okaże się silniejszym od chło- 
dnej refleksji i usiłowań księcia Ferdynanda ije- 


go ministów, wojna wybuchnie mimo wiedeńskich 
przestróg — wojna poprzedzona prawdopodobnie 
wewnętrzną bułgarską rewolneją. 

Czy Rosja i Austrja są dostatecznie przygo» 
towane i na tę ewentualność — o tem mogli- 
byśmy się tylko dowiedzieć w ministerstwach 
wojny obu tych państw. 


Nadużycie mandatu. 


Koło polskie rozpoczęło podobno dochodzenia 
w głośnej sprawie spekulacyj kolejowych dwóch 
posłów, przesłuchaniem p. Inlendera, korespon- 
denta „Czasu“, który podał do publicznej wia- 
domości fakt nadużycia mandatu poselskiego. — 
Nie wiemy, czy doniesienie to jest prawdziwe, 
gdyby zaś tak było, nie sądzimy, aby obrano 
najwłaściwszą drogę. Cóż innego mógł powie- 
dzieć p. Inlender, nad to, co zamieścił w swo- 
jej korespondencji ? Należało zatem przedewszy- 
stkiem zapytać posłów, dotkniętych oskarżeniem, 
lub przeprowadzić rodzaj śledztwa w biurach 
ministerjalnych, gdzie możeby trafiono na ślad 
wpływów poselskich, które zadecydowały o bu- 
dowie dwóch, Galicji nie zbyt potrzebnych, dla 
pp- Walewskiego i Niementowskiego zbyt pożą- 
danych linij kolejowych. Zresztą wszystko jedno 
jak postąpi zarząd Koła, byle sprawa została 
wszechstronnie wyświetlona, byłe nie doznała 
szwanku zasada, że mandatu poselskiego nie wol- 
no nadużywać dla własnych materjalnych celów. 
Pod tym względem nie można dopuścić do ża- 
dnych kompromisów, nie należy okazywać naj- 
mniejszej pobłażliwości. Atmosfera musi być o- 
ctzyszczona, a opinja publiczna powinna otrzymać 
zadośćuczynienie, które się jej najsłuszniej na- 


Jen trzeci. 


(Mowa Koerbera. — Jej nuda i jej efekt na Wę- 

grzech. — Jak to często źle zbytnio się chwalić! — 

Prezes gabinetu austrjsokiego est dla Węgrów ob- 

cym czynnikiem. — Fatalna obrona Khuena. — Co 
będziemy zawdzięczali Węgrom? 


Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze : 

Było to właśnie przed tygodniem, w środę 
dnia 23 września. 

Dzień nie zbyt piękny już koło południa kładł 
mroki na wielką salę Izby poselskiej. Wśród o- 
gólnej szarzyzny i wśród coraz większych nadów 
wygłosił dr Koerber długą, bardzo długą, tudzież 
zupełnie niezajmującą mowę, stek pochwał na 
cześć włzsną, stek zdań, mających na celu pod- 
robienie dziejów wewnętrznych Aostrji z osta- 
tnich kilku miesięcy. 

Gdy dr Koerber kończył, została na sali już 
tylko drobna garść pesłów, a i z tych częś wię- 
ksza mówiła sobłe w dachu: 

— Ot, mowa, jak wiele innych Koerbera. Je- 
dna mniej, ałbo jedna więcej nie zaważy na szali! 

Tymczasem skntkiem tej mowy przewrócił 
w sześć dni później gabinet węgierski; skutkiem 
tej mowy hr. Khuen chyba na długo zostanie 
inwalidem politycznym; skutkiem tej mowy — 
co dla monarchji Habsburskiej najgorsza — za- 
ostrzył się i zaognił stosunek Węgier do Austrji. 
Co było takiego w owej mowie nudnej i pła- 
skiej, że parlament węgierski, cały niby jeden 
mąż, z wyjątkiem kilkunastu rzezańców polity- 
cżnych zaprotestował przeciwko niej, obalając 
ministra, który nie chciał jej należycie ode- 
przeć? 

Przypomnijmy sobie tendencję tego przemó- 
wienia Dr Koerber chwalił siebie, chwalił swo- 
ją politykę, chwalił zdobycze, które poczynił dla 
Austrji. By ukryć cały szereg klęsk, poniesio- 
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nych w parlamencie austrjackim przed wakscja- 
mi, oświadczył ubiegłej środy, że powodem po- 
proszenia o dymisję w dniu 27 czerwca było po- 
minięcie rządu austrjackiego w sprawach, tyczą- 
cych armji wspólnej. Un, dr Koerber pozostał u 
steru rządów, skoro korona go zapewniła, że 
wbrew woli rządu austrjackiego nie przyjdzie do 
jakichkolwiek zmian w organizacji armji wspól- 
nej. 

Wszystko to było powiedziane tonem zbyt 
pewnym, tonem bankiera, który czując, iż się 
chwieje, zapewnia buńczneznie o swej wypłacal- 
ności i o swych miljonach niezliczonych. 

Takie oświadczenie i to oświadczenie decy- 
dujące, musiało obarzyć opinję polityczną na Wę- 
grzech. Politycy węgierscy bowiem hołdują za- 
sadzie prawno-państwowej, że o sprawach, tyczą- 
cych armji, może się układać parlament Węgier 
tylko z własnym królem. Nikt trzeci, nikt obcy 
nie ma prawa wtrącania się do owej dyskusji. 
Tymczasem nagle ten trzeci, ten obey — prezes 
gabinetu austrjackiego jest dla Węgier obcym — 
meldnje się, wtrąca i oświadcza, iż wszelkie pa- 
kta między królem węgierskim i parlamentem 
węgierskim, zawarte w sprawach wojskowych, 
tak dłngo są bez znaczenia, dopóki nie zgodzi 
się na nie on, naczelnik rządu obcego państwa, 
prezes gabinetu anstcjackiego. 

Dr Koerber jest wiedeńczykiem, z poza ro- 
gatek wiedeńskich niemal się nie wychylał, 
Anstrję i Węgry zna z gazet i z aktów. W nie- 
świadomości binrokraty o małem doświadczeniu 
życiowem i ograniczonym horyzoncie politycz- 
nym nawet nie przypuszczał, że ta antoreklama, 
którą sobie palnął na własny benefis w dn. 23 
września, wywoła takie strasznej skatki. Kiedy 
spostrzegł i gdy spostrzegli jego protektorzy, 
było już zapóźno. Cała opinja publiczna węgier- 
ska, parlament i prasa, trzęsły się z obnrzenia 
na tego trzeciego, na tego obcego gadułę, któ- 
ry śmiał się wtrącić między króla i naród wę- 
gierski. 

Hrabia Khnen] otrzymał w dniu 27 września 
polecenie ratowania dra Koerbera. Nie w Bn- 
dzińskim zamkn węgierskiego prezesa ministrów, 
ale w Wiednin niedzieli ubiegłej skoncypowano 
tekst mowy hr. Khnena. W Bndapeszcie prze- 
tłomaczył ją sekretarz ekscelencji na język ma- 
dziarski, ekscelencja zaś, który słabo włada ję- 
zykiem madziarskim, nauczył się na pamięć, 
„wyknł*, mówiąc po studenckn' i wyrecytował 
niby wynczonej lekcji, bez przejęcia się, bez 
zrozumienia. Już to samo obarzyło zapalnych, 
patrjotycznych Madziarów, widok owego Szwa- 
ba, który się ośmielił zostać prezesem gabinetu 
węgierskiego, nie znając ni języka, ni tradrcyj 
dziejowych krajn. Lecz i treść wprawiła ich w 
gniew. Hr. Khuen bronił dra Koerbera podług 
danego rozkazu. Twierdziłj, że dr Koerber wa- 
rował sobie prawo protestn tylko w owych 
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sprawach wojskowyoh, któro należą do kompo- | 


tencji parlamentu austrjackiego zastrzegał sobie 
prawo veta w wszystkich sprawach, tyczących 
armji wspólnej... 

Dzisiaj hr. Khuen leży, powalony bez ratun- 
ku. Lecz Węgrzy żądają zadosyćnuczynienia w 
postaci dymisji dra Koerbera. Na razie zapóźno, 
boć z uwagi na samoistność rzekomą Austrji 
czynniki decydujące przez czas pewien będą się 
starały utrzymać u steru tego biurokratę. Sko- 
ro przecież stanie się jasnem , iż do przywróce- 
nia spokoju na Węgrzech przyczyniłoby się zna- 
cznie nsunięcie systemu maskowanego absoluty- 
zmu w Austrji, wtedy dr Koerber podzieli los 
hr. Khnena. 

I będzie to krwawą satyrą na stronnictwa 
anstrjackie, iż przywrócenie rządów parlamen- 
tarnych w Aastrji będziemy zawdzięczali — Wę- 
grom! 


Hakatyzm wśród socjalistów. 


Solidarność niemiecka, objawia się między 
innymi zgodną nienawiścią do Polaków, wszyst- 
kich stronnictw niemieckich. Może najjaskrawiej 
objawia się obecnie hakatyzm wśród socjalistów, 
którzy jednak pragną uchodzić za międzynarodo- 
wych, wyższych po nad „burżnazyjne* narodowe 
waśnie. 

Nawet „Naprzód“ mnsiał przyznać, że co do 
„kwestii polskiej“ było na kongresie obecnym 
w Dreźnie „bardzo niewyraźnie“... i... że prze- 
szedł prawie jednogłośnie wniosek  „osławionej* 
Róży Luksemburgowej ! 

Właśnie na tem zasadza się chytry „rozum 
niemiecki* — że tam, gdzie chodzi o „kwestję 
polską* — zawsze zwyciężą solidarność niemie- 
cka! I na nie się zdały trynmfatorskie — wrze- 
komo szczere — wykrzykniki „Naprzodu* — że 
obecna „polska debata* na kongresie niemieckiej 
socjalnej demokracji „wypadła dla p. Róży Lu: 
ksemburg wprost zabójczo i że „pękły nagle, 
jak bańka mydlana wszystkie jej frazesy, wazy- 
stkie mowy i pisma, wszystkie histerje nprawia- 
ne przez tę szczęśliwą „Polkę“ i jeszcze szeze- 
gólniejszą soejalistkę, cała orgja nienawiści, wlo- 
kąca się za tą osóbką od Zurychn po wszystkich 
kongresach niemieskich 1 międzynarodowych, 
wreszcie cały szwindel robiony przez nią w Środ- 
kowej Europie, na temat bankrnetwa socjalizmn 
polski a zwycięstwa jakoby jej, (pani Róży 
Luksemburg) kierunkn, wśród polskiego proleta- 
rjatu*... 

Mimo tak różowego przedstawienia rzeczy 
przez naszych domorosłych socjalistów o wrze- 
komej „kompromitacji* Róży Luksemburg — 
jest prawdą niezbitą, że ta żydowsko:socjalisty- 
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czna Lukatystka na odbytym przed kilku dniami 
kongresie niemieckiej socjalnej demokracji w Dre- 
źnie — odniosła walne zwycięstwo, gdyż wniosek 
jej zignorowania „kwestji polskiej“ — przeszedł 
na owym kongresie prawie jednomyślnie. 

I cóż to była za „kwestja* zwana „polską*? 
Czy chodziło o intenzywną, doraźną pomoc w 
pracy około nsamowolnienia narodu polskiego? 
Gdzieżtam | Potulna „polska partja socjalisty- 
czna* w zaborze pruskim, jak opowiedział na 
kongresie tow. Gerisch (Niemiec) „wydała list 
otwarty do niemieckiej socjalnej demokracji, w 
którym omówiony był przebieg rokowań ugodo- 
wych między polską a niemiecką partją, przy- 
czem główna wina niedojścia ugody do skutku, 
przypisana była zarządowi niemieckiemn*. 


Ale, bo też ten zarząd iście po niemie- 
ckn potraktował „polską partję socjalistyczną”! 

Ugoda zawartą być miała — według obja- 
śnień wspomnianego tow. Gerischa — w tym 
mianowicie kierunkn, że ze strony partji niemie- 
ckiej „popieranem będzie dążenie polskiej partjł 
socjalistycznej do odzyskania niepodległości Pol- 
ski“ i że „kandydaci na posłów w okręgach mie- 
szanych, mają władać obowiązkowo zarówno ję” 
zykiem niemieckim, jak i polskim*. W tym też 
sensie i w ścisłym jego brzmieniu, miał być wy- 
gotowany przez zarząd partyjny niemiecki od- 
powiedni protokół i przez obie strony podpisany. 

Tymczasem — jak znown wyjaśnił tow. Hä- 
nisch (Niemiec) — wygotował zarząd partyjny 
niemiecki „protokół dodatkowy“ i żądał, by ten 
tylko protokół podpisała polska partja socjali- 
styczna. 


I cóż zawierał ów „protokół dodatkowy“? 
Oto, ni mniej, ni więcej, tylko „oświadeze* 
nie się polskiej partji socjalisty" 
cznej, że niema żadnego osobnego 
programu! czyli, wykładając to językiem u- 
czciwości, chciał zarząd partji niemieckiej wzią 
skromnych socjalistycznych Polaczków na naj- 
zwyklejszy „kawał*! Chciano zręcznie „kwestję 
polską* wyrzucić za nawias. 

Głermańska zachłanność nie maskuje się na- 
wet w szeregach socjalnej demokracji, gdy do- 
tknie choćby rąbka tak zw. „kwestji polskiej”. 
Mówimy „tak zwanej kwestji polskiej*, bo „de 
facto“ istotna kwestja polska nie może być ża- 
dną miarą załatwiona zgodnie z życzeniem więk- 
szości naroda polskiego — przez polskich socjal- 
nych demokratów Wogóle, a tem WVurdztej po 
zaborem prnskim. 

Każdy Niemiec, do którejkolwiek partji na- 
leży, nigdy sprzyjać nie będzie żadnemu odrę" 
bnemu ruchowi narodu polskiego — a kto nie 
wierzy — ten się poprostu łudzi. Doświadczy” 
ła to, nie wiemy jnż po raz który — polska 
partja socjalistyczna pod zaborem pruskim, mi- 
mo, że w żądaniach swych narodowo-polskie 


POTOMEK WALLENSTEINA 


(sceny z życia finansiery) 
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— Nie przekonam ich przecie. po co gro- 
chem rzucać o Ścianę. 

— No i cóż więcej, jaśnie oświecona anty- 
semitke ? — zagadnął Waldstein. 

— Chyba dosyć — odparła z nśmiechem. 

— Nawet za dużo, księżniezko Izo. 

— Mieciu, ty się nie gniewaj na naszą 
wnuczkę, 

— Jabym się potrzebował gniewać, gdyby 
ona była inaczej wychowana. Ale uwzględniam 
nieodpowiednią edukację księżniczki. Ta pani 
Weinstokowa... 

— Ani słowa „grand pere* na tę, która mi 
matką była. 

— [ziu, ty się na dziadka nie gniewaj — po- 
jednawczo wtrąciła pani Hortensja. 

— Bo coraz częściej myślę, że trzeba nam 
się rozłączyć. 

— Niech moja wnuczka tak nie mówi... 

— Proszę księżniczki nie martwić babci... 
Patrz, ona zaczyna płakać. 

Tstotnie pani Hortensja nie mogła powstrzy- 
mać szlochania. 

Drażliwą scenę przerwał lokaj, meldując hra- 
biego Czarnoskalskiego. 

— (o? On jeszcze śmie, po tem co uczynił? 

Mieciu nie przyjmij go. 

— Namyślam się właśnie... 

— To pewno dalszy ciąg wczorajszego skan- 
dalu u Gedrusowej, bo powiedz sam, dlaczego 
ona nas zetknęła z takim wrogiem, jak hrabia 
Czarnoskalski i z tą... Lichtarz ? 

— Hm... podejrzenia twe Horcin mogą być 
słuszne. 


— Więc trzeba powiedzieć, że nie przyjmu- 
jemy. 
KĘ” Gdybym nie był dyplomatą, postąpiłbym 
jak mówisz, ale mąż stanu inaczej musi czynić... 
Wprowadrisz pana hrabiego do mego gabinetn... 

— Mieciu, nie roznmiem... 

— Ale ja rozumiem, to dosyć... 

— Włóż przynajmniej mundar... 

— Właśnie o tem myślałem. 

Iza, słysząc powyższą rozmowę dziadków ; 
znów w dnchu rzekła: 


— I po coja im tamto wszystko prawiłam ? 

W kilka minnt później, majestatyczny konsul 
Waldstein, przybrany w mundur paragwajski, 
cedząc wyraz po wyrazie, tak witał Czarnoskal- 
skiego: 

— Jakiż to interes sprowadza do mnie pana 
hrabiego? 

— Dobrze powiedziano. Istotnie przychodzę 
z interesem, od którego zawisł nasz dalszy sto- 
sanek. 

— Odkąd jednak pan hrabia porozumiał się 
z Gntgeldem i... 

— Powoli, panie konsulu, pomówimy i o tem 
lecz wprzód zapytnję, czy pan wie, dlaczego ja 
byłem wczoraj u Gtedrasowej ? 

— Myśmy tam byli po raz ostatni. 

— Więc Gedrusowa państwa nie uprzedziła? 

— O czem? 

— Ach prawda, nie bawiliście państwo na- 
wet godziny i mieliście takie kwaśne miny... 
Czyżby moje towarzystwo ?... 

— Pan hrabia raczy przystąpić do interesu... 
ja się wydziwić nie mogę jego obecności u 
mnie... 

— A jednak to jest proste. Skoro się mamy 
skoligacić... 

— Żart za daleko posunięty... Po tem ©0 za- 
szło, pan hrabia ośmiela się wznawiać dawniejszy 
układ? Panie hrabio, mam zaszczyt pożegnać..., 
nawet dyplomata może stracić zimną krew... 

— Jaki dawniejszy układ? Co pan konsul 
mięsząasz stare rzeczy z nowemi? 


— Przecież księżniczka... 

— Ależ tu nie o księżniczkę idzie. Ja mam 
się żenić z córką pańskiej synowicy. 

— Jakiej synowicy ? 

— No tej z Waldsteinów, jakże tam... Świecz- 
nik, czy Lichtarz. 

Konsul oniemiał ze zdnmienia. Kimkolwiek 
był, zwłaszera w stosunku do niego Czarnosksl- 
ski, zawsze to hrabia, arystokrata, człowiek wyż” 
szych sfer towarzyskich. I taki hrabia Czarno* 
skalski decyduje się poślubić... mniejsza, że ży” 
dówkę. ale córkę osoby, której proceder... 

— No i cóż pan na to? Milczysz? Nie win- 
szujesz mi? 

— Panie hrabio, ja nie wiem..., ja myślę, że 
to... nieporozumienie jakieś, pomyłka... tak, gru- 
ba pomyłka... 

— (o do czego? Wszak madame Lichtarz 
jest pańska synowicą? 

— Może i jest, ale bardzo daleką... Zresztą 
ja nie o niej wiedzieć nie chcę i znać jej nie 
chcę... Ach teraz pojmuję ten wczorajszy wie- 
czór... Więc Gedrusowa nas umyślnie ściągnęła? 
Więc to ona swata ów dziki związek? Panie 
hrabio „Czarnoskalski, cokolwiek między nami 
zaszło i jakkolwiek powinienbym pana za te li- 
sty sprzedane kryminaliście nienawidzić, ja pa- 
na ostrzegam przed nieszczęściem... Czy pan 
zdajesz sobie sprawę, że osoba nosząca nazwisko 
Lichtarz nie może zostać hrabiną Czarnoskalską? 

— Dlaczego, skoro ma odpowiedni posag? 

— Żeby nawet miała miljony, ale Lichtarz, 
zrozum panie hrabio, Lichtarz, nazwisko, z któ- 
rego brzmieniem nprzytomnia się każdemu okrop- 
na, a zarazem Śmieszna rzecz... 

— Cóż z tego? Kiedy hrabia Miś żenił się 
z panną Głantzpomader, której papa prowadził 
sracherki okowiciane, czy stracił na wziętości 
towarzyskiej? Albo Boleś Korcewicz, poślubiając 
córkę lombardnika? Albo i hrabia Habdank, któ- 
ry się ożenił z Silberfederówną, córką lichwia- 
rza dyskontnera, jestże żle przyjmowanym... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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jest wobec partji niemieckiej więcej, niż skro- 


mną. 

Na odbytym właśnie kongresie niemieckich 
socjalistów w Dreźnie, otrzymała, ta niestety 
polska grupa poprostu policzek. Bo chociaż je- 
den z niemieckich „towarzyszy-moweów*, stwier- 
dzi? najwyraźniej, że rzecz z owym protokołem 
dodatkowym, wygotowanym przez zarząd partji 
niemieckiej w sprawie ugody z partją polską — 
„wygląda bardzo podejrzanie, że wydaje się na- 
wet gorszącą, że odnosi się wrażenie, jak gdy- 
by niemiecki zarząd partyjny nanczył się cze- 
goś() od dyplomatów burżnazyjnych, 
to mimo tego stwierdzenia, tak przez wspomnia- 
nego mowcę, jak i jeszcze kilku innych mow- 
ców — że popełniono na socjalistach polskich 
wprost rzecz ohydną — kongres na wniosek o- 
wej, niby wyklinanej, Róży Luksemburg — prze- 
szedł wogóle nad „kwestją polską* do porząd- 
ku dziennego. 

I czem się tu dalej łudzić! Zapewne, że nie 
miała zignorowana i sponiewierana polska par- 
tja socjalistyczna przez „bratnią partję niemie- 
cką* — nie innego już do roboty — jak tylko 
założyć protest przeciw uchwalonemu wniosko- 
wi pani Róży Luksemburg — lecz czy ten pro- 
test wzruszy niemieckich socjalistów? — z pe- 
wnością nie. 

Dziwi nas przytem niezmiernie, że niby obu- 
rzający się na wnioskodawczynię i na uchwałę 
kongresu — organ naszych galicyjskich socjali- 
stów „Naprzód* — tak łagodnie obszedł się z 
panią Różą Luksemburg. 

Wprawdzie owa „dziwna Róża* jest po pierw- 
sze żydówką, — po drugie hakatystką, — więc 
wszelkie prawa do pobłażliwości ze strony so- 
cjalizmu niby — polskiego, zawsze jednak or- 
gan pozujący na „narodowo-socjalistyczny* mógł- 
by trochę silniej i trochę raźniej scharaktery- 
zować przewagę żydowskiego hakatyzmu zasad 
niemieckich socjalistów. 


Skarb z Boscoreale, 


Dyrektorowie muzeum Luwru nie mają spo- 
koju. Niedawno zmuszeni byli usunąć z muzeum 
osławioną tjarę Sajtafernesa, jako podrobioną, na- 
stępnie usłyszeli zdania znawców bardzo powa- 
żnych, że inny skarb muzeum, ich pieczy powie- 
rzonego, tablica Mesy, króla Moabitów, jest tak- 
że zabytkiem mocno podejrzanym, obecnie zaś 
malarz Ellina, który pierwszy sprawę tjary Saj- 
tafernesa przed fornm Świata wytoczył, oswiad- 
cza im bezczelnie, że i skarb Boscoreale, wspa- 
niały zbiór starożytności pompejańskich, nie ma 
wartości antykwarskiej ! 

To chyba wystarcza, aby dyrektorom muze- 
um słynnego sen i apetyt odebrać. 


„ak cię me opzcz a do mier, 


„Świat ten to padoł łez i goryczy, za nim 
nie ma co tęsknić, ale Aniuto, ty tu zostawiasz 
ojea, dla którego tyś była skarbem jedynym, — 
jaki miał na świecie, bodźcem, który go z ży- 
ciem wiązał, Aniuto mała. spokojnie leżysz w 
swej białej trumience i nie wiesz, jakie straszne 
bóle rozpaczy przenikają serce twej matki, co 
za okropne wyrzuty sumienia ściskają serce tej 
kobiety. „Moja lekkomyślność ją zabiła, ja ma- 
tka rodzona zabiłam dziecko własne, jedno jedy- 
ne dziecko, jakie miałam* — powtarzała sobie 
Marta, klęcząc koło trumny Aniuty i patrząc w 
eudną twarzyczkę małego aniołka. 

W tem z rozmyślań i modlitwy wyrwał ją 
skrzyp uchylanych drzwi, to służący wszedł z 
dużą wiązanką kwiatów i wyrzekł ponuro, gło- 
sem przyciszonym, jakby nie chciał mową swą 
mącić spokojn tej cudnej małej panienki, jakby 
mn to było niemożliwem do zrozumienia, że ta 
mała panienka, ukochana przez cały dom, umar- 
ła naprawdę, że już nigdy jej głos wesoły nie 
rozlegnie się po pokojach, kaskadą jej Śmiechu 
nie obije się echem o sciany ! Nie! Jan nie mógł 
pojąć by to możliwem było, aby ten Bóg, który 
jest tak miłosierny, o którym on tyle dobrego 
słyszał, mógł coś tak strasznego dopuścić i mó- 
wił cicho jakby Aniulka spała tylko i on nie 
chciał jej budzić.. „To pan porucznik X. przy- 
niósł te kwiaty, aby je panience naszej dać do 
trumienki.* — Położył kwiaty na brzegu tru- 
mny i wyszedł, ocierając łzy rękawem, poczciwy 
zacny, stary sługa. 

Marta powstała, ujęła kwiaty, rozwiązała de- 
likatnie tasiemkę, które wiązankę sporą łączyły 
w jedną całość i zaczęła ciało swej córki okry- 
wać miarowo, powoli kwiatami! A były tam ró- 
że i gwoździki i lilje i fiołki i dużo, dużo [in- 


AIOS WARODÐT 


Dzieje skarbu z Boscoreale opowiada „Gior- 
nale d’ Italia“ temi słowy: 

W 1895 r. odkrył poseł do parlamentu wło- 
skiego. Wincenty de Prisco, w dobrach swoich 
Boscoreale, niedaleko Pompei, resztki willi sta- 
rożytnej, a wśród nich skarb, który, wbrew pra- 
wu, zabraniającemu wywóz starożytności, prze- 
mycił do Francji. Baron Rotszyld nabył ten skarb 
i ofiarował go muzeum Luwru, gdzie też wysta- 
wiono go na widok publiczny dnia 22 paździer- 
nika 1895 r. Następnie Michał hr. Tyszkiewicz, 
E. P. Warren, Cezar i Ercole Canessowie cofia- 
rowali Luwrowi jeszcze 7 przedmietów do zbio- 
ru należących, tak, że cały skarb składa się ze 
102 numerów, śród których znajdują się też zło- 
te klejnoty kobiece. 

Nietylko kosztowneść materjału, ale także 
wspaniała roboia wszystkich przedmiotów, stano- 
wi wartość skarbu. Wazy do wina, fiakony do 
wina, solniczki, podstawki, talerze, łyżki, zwier- 
ciadła, są ozdobione rzeźbami, wyobrażającemi 
liście lub postacie ludzkie, a także napisami ła- 
cińskiemi i greckiemi. 

Jeden z napisów opiewa: „Życie to jest te- 
atr“, inny — „Używaj, póki żyjesz“. 

Klejnoty kobiece, wyrobione z 22 karatowego 
złota. składają się z łańcucha, czterech branso- 
let, pary kolczyków (inaures) z kryształami i 
pierścionka. 

Ponieważ na różnych przedmiotach zbioru 
znajduje się powtórzone 35 razy nazwisko Ma- 
ksyma, znawcy więc przypuszczają, że zbiór na- 
leżał do damy pompejańskiej Cecylji lub Winu- 
lji Maksymy, której nazwisko spotyka się często 
w wykopaliskach pompejańskich. 

Według innej wersji, ogłoszonej przez „Po- 
polo Romano“, poseł de Prisco, zniechęcony wiel- 
kiemi kosztami, jakie prowadzenie wykopalisk 
w Boscoreale pociągało za sobą, nakazał robo- 
tnikom zaprzestać robót. Pomimo to wszakże ro- 
botnicy robót nie zaprzestali i pewnego dnia, 
wróciwszy z Neapolu do swej willi, zastał tam 
de Prisco rozłożony na łóżku cały skarb, podczas 
jego nieobecności znaleziony. Nakazawszy tedy 
milczenie, wywiózł natychmiast skarb do Marsy- 
lji i tam go sprzedał. 

Zaniepokojona oświadczeniami małarza Elliny 
reżakcja dziennika neapolitańskiego „Pungolo 
parlamentare*, wysłała współpracownika swego 
do właściciela składu starożytności, Canessy, 
który miał w sprzedaży skarbu Rotszyldowi po- 
średniczyć. Canessa jednak odmówił zeznań, o- 
świadezając, że dopiero wówczas będzie mógł 
odpowiedzieć, gdy pozna szczegółowo polemikę 
dzienników francuskich w tej. sprawie. Adwokat 
de Prisco, brat posła, dał również odpowiedzi 
wymijające, powołując się na profesorów de Pe- 
tra i Sogliano. Ale prof. de Petra, który był 
podczas odkrycia skarbu dyrektorem muzeum 
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nie chciał, rozgniewany tem, że rząd włoski na 
zakup starożytności takich fanduszu nie posiada, 
Sogliano zaś widział tylko srebrną główkę Agry- 
piny, która jednak do skarbu owego nie należy. 

Historyk sztuki, Salvatore di Giacomo, sądzi, 
że aczkolwiek twierdzenia Elliny mogą być prze- 
sadzone, jednak sprawa jest dość podejrzaną i 
należałoby ją wyświetlić. 

Podjął się tego wreszcie „New York Herald“. 
Współpracownik jego odwiedził p. A. Andrćego, 
rzeczoznawcę, któremu bar. Rotszyld powierzył 
odczyszczenie przedmiotów znalezionych, oraz do- 
pełnienie części brakujących. 

Andrea oświadcza, że najzupełniej wierzy w 
autentyczność skarbu, wobec danych, jakie ze- 
brał w Boscoreale, dokąd jeźlził dla odszukania 
ułamków brakujących i z których wiele znalazł 
istotnie w popiele wulkanicznym, oraz wobec 
doświadczenia, jakiego nabył w przeciągu 40-le- 
tniej praktyki w odnawianiu starożytności. 

Opinja ta poważna uspokoiła dyrektorów 
Luwru, nie uspokoiła wszakże prasy francuskiej, 
która domaga się więcej dowodów, stwierdzają- 
cych autentyczność skarbu; nie uspokoiła ró- 
wnież prasy włoskiej, która naodwrót pragnęła- 
by serdecznie, aby skarb, wywieziony cichaczem 
z Włoch, okazał się tałszerstwem. 

Bądź co bądź, malarz Eilina zasługuje na 
wdzięczność ze strony dziennikarzy: Po tjarze 
Sajtafurnesa—skarb z Boscoreale! Co za temat 
do polemik, sporów i odkryć sensacyjnych! 


Marsz żałobny Chopina. — siódme dziecko, — 
Żywy nieboszczyk. 


Marsz żałobny Chopina. Jedno z pro- 
winejonalnych pism francuskich opowiedziało przed 
kilku dniami nieprawdopodobrą historję o okoli- 
cznościach, w których Chopiu stworzył sławny 
swój marsz żałobny. Z tego powodu znakomity 
pejzażysta Ziem (Polak sfrancuziały), osobisty 
niegdyś przyjaciel Chopina daje w dzienniku „Le 
Matin* takie sprostowanie: „Było to przed pięć- 
dziesięciu pięciu czy sześciu laty. Miałem u sie- 
bie na obiedzie kilku szczerze rozbawionych przy- 
jaciół, pomiędzy którymi byli: Chevandier de 
Valdrome, Ludre, muzyk de Polignac, malarz Ri- 
card i Chopin. W pracowni mej miałem szkielet 
ludzki, na którym drapowałem niekiedy tkani- 
ny. Miałem też stary, bardzo nieszczególny for- 
tepian, z którego zdjąłem wierzch i boki i na- 
malowałem na nich krajobrazy. Fortepian był 
więc także rodzajem „szkieletu“, pokrytego sta- 
rą makatą. W przystępie dobrego humoru, zdją- 
łem makatę z fortepianu, okryłem nią szkielet 
ludzki, niby całunem i pokazałem go przyjacio- 
łom, zebranym w innym zakątku pracowni. Po- 
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nych kwiatów jeszcze! I leżała. Aniuta między 
tnmi kwiatami taka biała, jasna i cadna i spokojna!.. 

Skończywszy uklękła Marta znowu, złożyła 
ręce i oparłszy głowę o kraj trumienki, zaczęła 
w myśli przechodzić całe życie Aniuty, wszyst- 
kie jej pieszczoty, wszystkie figielki dziecka sta- 
wały teraz matce przed oczyma, potem przecho- 
dziła w myśli całą chorobę małej, zastanawiała 
się w swej rozpaczy, czy nie zaniedbano przy- 
padkiem czego, co mogło Aniutę uratować, ale 
nie! nic nie można było zrobić ponad to, co się 
zrobiło, Bóg wydarł im Anusię siłą swoją, bro- 
nili jej jak mogli, ałe nie dało się obronić. — 
Tak mysiąc Marta, zmęczona i wyczerpana czu- 
waniem przy chorem dziecku, nim lekarz wy- 
rzekł to straszne słowo „umarła.“ Marta zmę- 
czona, zmróżyła oczy i już przez mgię tylko wi- 
działa Aniutę, okrytą całą aż do białej szyjki 
kwiatami, i tak przez łzy i wpół przymknięte 
oczy patrzała na to dziecko swoje własne, które 
jaż nie żyło! 

Nagle kwiaty, które ułożyła była na sukien- 
ce Aneczki zdawały się jej róść w olbrzymy i 
ciężarem swym przygniatały dziecko, rosły w 
górę i szły aż do złotej główki Aneczki, obej- 
mowały ją, cisnęły się aż do buzi dziecka i dła: 
wiły je. Aneczka zdawała się Marcie Śpiąca tyl- 
ko, a te kwiaty rosły, rosły, potężniały i chciały 
zadusić dziecko. Aneczka rączkami broniła się 
przeciw tym kwiatom, odpędzała je, ale one szły 
i szły wciąż ku główce dziecka. 

Nareszcie oplotły ją całą; a objąłszy swe- 
mi łodygami dusiły i dławiły małą, aż ją udu- 
siły na prawdę |... Marta krzyknęła i zerwała 
się, ale Aniuta leżała dalej spekojnie jak przed 
tem i kwiaty też na swoim miejscu, tak jak je 
Marta pokładła. 

Jerzy zbliżył się do Żony i łagodnie prosił 
ją by poszła położyć się trochę 1 wypocząć. — 
„Łzy nasze i ból już nam Aniaty nie wrócą, idź 
Marto połóż się i wypocznij trochę, zmizernia- 
łaś przez te dni straszne, a siły trzeba nam je- 
szcze. Idź Marto — i poszła drżąca oglądając 
się jeszcze na martwe ciało dziecięcia. 


Gdy wróciła, na trumience Aneczki ieżał du- 
ży, biały wieniec, a szarfy jego jak skrzydła 
anioła zwieszały się po obu brzegach trumny, na 
nich czarnemi zgłoskami napisane widniało „Na- 
szej ukochauej dziecinie — Marta i Jerzy* — 
kwiaty tam znikły z sukienki Aniuty i nawet 
w pokoju nigdzie ich nie było, Jerzy rękami 
drżącemi pozbierał wszystkie co do jednego i u- 
sunął je z trumny ukochanego dziecka. 

Więc Jerzy wiedział, że ten Alfred to nie 
był ktoś, którego kwiaty miłe mogły być Aniu- 
cie, tak! Jerzy przejrzał, że ten Alfred to był 
wróg jego i wróg Anusi, on zabrał Aneczce ser- 
ce matki, on ją zabierał Jerzemu !... 

..I przeszły. straszne dnie rozpaczy, minął 
najstraszniejszy dzień, gdy małą Aneczkę złożo- 
no do zimnej ziemi, gdy zasypano ziemią ten 
grób, w którym całe nadzieje swe złożyli ci bie- 
dni rodzice! Aneczka, ta cudna anielska dzieci- 
na, zamknięta na wieki w tym dole; jakież to 
straszne, to coś czego ani pojąć, ani odczuć nie 
potrafi ten, kto dziecka własnego nie kładł drżą- 
cemi rękoma do trumny i nie oddał go z tru- 
mną ziemi! i powrót, potem do domu — po- 
wrót do tego domu, gdzie każdy przedmiot o 
tem dzieckn mówi, każdy kącik je przypomina! 

Marta całe godziny spędzała na grobie Anul- 
ki, jedyną jej pociechą były te długie ciche 
chwile, które poświęcała mogile dziecka, znosiła 
tam całe pęki kwiatów, stroiła niemi ostatnie 
miaszkanie Aniuty. Ate ból w sercu rył się co- 
raz głębiej, nie ją nie odrywało od tego grobu. 
Jerzy gdy wracał z biura był taki smutny, taki 
milczący, siadał i całemi godzinami nie odzywał 
się ani słowa, a ona nie śmiała przerywać jego 
milczenia, bo i cóż mogła mu powiedzieć, że 
Anusi nie ma, że nie ma tej słodkiej dzieciny, 
która szezebiotem swym rozpraszała ich smutki, 
która rączkami swemi obejmując ich za szyję, 
jedaoczyła ich ze sobą temi słodkiemi słowy: 
„mama i tata*. Tej Aneczki, tego aniołka już 
nie było między nimi! 


(Dokończenie nastąpi.) 


4 dnia 2 października 


fortepianu, posadził szkielet obok siebie, nakrył 
się jedną z nim makatą i — począł grać. Cho- 
pin, gdy zobaczył ten szkielet ludzki przy szkie- 
lecie fortepianowym, krzyknął z przerażenia, za- 
siadł do fortepianu i — zaczął improwizować. 
Tak powstał jego cudowny marsz żałobny. Głę- 
bokie wzruszenie opanowało nas wszystkich. Usta- 
ły śmiechy, ustały rozmowy, powitaliśmy prze- 
pyszną improwizację gorącemi oklaskami. Wszy- 
stko inne, co o powstaniu tego dzieła opowia- 
dają, jest kłamstwem“. 3 


EJ LJ 
Siódme dziecko. We Francji tracą gło- 
wę nad projektami nagród, jakiemi chcą obda- 
rzać rodziców, mających większą ilość dzieci. 
I tak senator Piot zaproponował dawać ojcu 
siedmiorga dzieci — trafikę w najkorzystniej- 
szem miejscu. Ale ta myśl nie jest nową. Oto 
Ludwik XIV w roku 1666 kazał uwalniać od 
podatków wszystkich tych, którzy mają dziewię- 
cioro dzieci. Napoleon w roku 1872 zarządził, 
aby każde siódme dziecko było wychowane na 
koszt państwa. W roku 1819 król Sardynji zdjął 
wszelkie kontrybucje (podatki) z ojców rodziny 
liczącej 12 dzieci. Wreszcie u Rzymian było pra- 
wo jeszcze wymowniejsze. Karało bowiem poda- 
tkami bezżeńców, a przyznawało duże ulgi mał- 

żeństwom, mającem troje dzieci. 

* * 


Żywy nieboszczyk. Po Warszawie roze- 
szła się wieść, iż na podwórze domu Nr 84 przy 
ul. Marszałkowskiej podrzncono wielką skrzynię, 
w której mieszczą się zwłoki jakiegoś człowieka. 
Wieść ta wywołała wielką sensację i różnorodne 
komentarze, nietylko wśród mieszkańców podwór- 
ka, lecz i w domach sąsiednich, a nawet w ca- 
łej dzielnicy. Mówiono o jakiejś tajemniczej 
zbrodni, zestawiano nadzwyczajne wydarzenie 
z głośnym wypadkiem w Wilnie itd. Gdy wieść 
doszła do uszu władzy policyjnej, zeszli na 
miejsce jej przedstawiciele i rzeczywiście znale- 
ziono w podwórzu wielką skrzynię, w której 
mieściła się trumna. Przybita była na niej ta- 
blica metalowa z napisem: „Jan Molteni, żył lat 
42, zmarł w r. 1903“. Tramna była wewnątrz 
pusta. Rozpoczęto poszukiwanie wskazanego imie- 
nia i nazwiska nieboszczyka, i niebawem znale- 
ziono go w jednym z mieszkań domu. Lecz nie 
należał on do tamtego świata bynajmniej. Zdrów 
i pełen sił, choć z odcieniem pewnej melancho- 
lji wyrażnie oświadczył, iż trumnę dla siebie 
przygotował, powziął bowiem zamiar rozstania 
się z życiem, które straciło dla niego wszelki 
powab. Przygotowauniem do pogrzebu chciał o- 
szczędzić swym spadkobiercom kłopotu. Władza 
policyjna przedsiębrała Środki, ażeby przeszko- 
dzić desperatowi w przeprowadzeniu jego za- 


KRONIKA 


mmn szem 

Kalendarzyk kościelsy. Dzis piątek Aniołów Stróżów i 
Teofila męczennika; w sobotę Kandyda męczennika i Ge- 
rarda opata. 

Kalendarzyk aatrosemiczzy. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 5 minut 44, zachód przypada o godz. 5 mi- 
nut 17, długość dnia godzin 11 minut 33. 


Kupujcie tylke u Ohrzcśńcijan ! 


Z KRAJU. 


Tarnów 30 września, (Nożowniotwo w Tarnowie. 
Wybory uzupełniające. — Towarzystwo strzeleckie. — 
Egzamia kwal'fitacyjny.) Nożownictwo rozpoczątko- 
wał w Tarmowie wyrobnik kolejowy Ciepielow sxi. 
W ubiegłym tygodniu posprzeczał om się z kolegą 
ewoim Kiełbiem o drobny zarobek, który Kiełb uzy- 
skał za wyniesienie pakuuku z wozu kolejowego. 
Cieplowski rościł gobie preteneje pierwszeństwa do 
tego zarobku i, nie zważając, że to była kwota dro: 
bna, bo kilkunastocentowa, postanowił zemścić się na 
Kiełbiu. *rzygołowaweny sobie nóż, rzucił się nie- 
spodziauie na wracającego wieczór z kolei do domu 
Kiełbia i zadał mn siedmaaście większych i mniej- 
szych raa w głowę i piersi. Krajał tak zajadle, że 
z piersi wyciął zupełnie Kiełbiowi kawałek ciała. 
Ciężko rannym zaopiekował się dr S. Kowalski, 
a Ciepielskiego natychmiast uwięziono. 

Wybory uzupełsiające członków komisji dla wy- 
miaru powezechango podatku zarobkowego w klasie 
Ido IV w miejsce ustępującej połowy ozłonków 
i zastępców tychże Kkomieji, odbędą się w Tarnowie 
w następującym porządku : 

Z okręgu Taraów, miasto, dla klasy IT dnia 8 
października; dla klasy IV dnia 8 października. 

Z okręgu Tarnów, powiat, wybory prawyborców 
w klasie HI dnia 2 października; w klasie IV dnia 
5 października. Na wyborców w klasie III dnia 16 
października, w klasie IV d. 19 paźlziernika, 

Wybory z powiatu odbędą się w oddziale podat- 
kowym starostwa pod przewodnictwem p. Chmury, 
a wybory z mizsta odbędą się w sali ratuszowej pod 
przewodnictwem dra Stojałowskiego. 


„SŁOS NARODU" 


Chrześcijanie powinni pamiętać o dniu wyborów 
i sprawy mie zostawiać w rękach żydów, którzy się 
z wtzelką pewnością etawią licznie, aby wybrać ko- 
misje po swej myśli, sł>żone prawie z samych ży- 
dów, którzyby później przy wymiarze podatków oszozę- 
dzali swych współplemieńców, zwalając równocześnie 
tym wiąksze ciężsry ma barki chrześsijaa! 

* Na takończenie sezonu urządza tutejsze Tow. 
etrzeleckie duia 4 października strzelanie do tarczy, 
oraz fostyn w ozgcodzie miejskim, a w razie niepogo- 
dy w sali własuego budynku koncert spacerowy Z 
loterją fantową i tańcami. 

* Do egzaminu kwalifikacyjnego w terminie wrze- 
śniowym zgłoniło się do tutejszeg» sgeminarjum nau- 
czycielstirgo ogółem 27 osób; do ezzaminu uzupeł- 
niającego 3 osoby. Z tago egzamin złożyło 24 «s5b, 
a uznpełniło 2 csoby, a mianowicie : 

Patent na nauczycieli szkół ludowych pospolitych 
uzyskali: Bartosz Micbał (z odznacz.), Białkowski 
Antoni (z odznacz.), Gołąb Kazimierz Emil (z odza.), 
Bielus Audrzej, Dobrowolski Stanisław, Dzied:ie Jan, 
Korzeń Ignacy, Lechowicz Franciszek, Madej Jan, 
Maziarz Marein, Miguoz Józef, Milówka Franciszek, 
Myszka Józef, Pacana Józef, Stolars Stanisław, Sts- 
rzyk Jam, Zarzycki Adolf, Zawiślak Jan, Fihauseró - 
woa Małgorzata, Iwańska Józefa, Morawiecra Stani- 
sława, Mordawska Marja, Szymczykówaa Marja i Zaj- 
taówna Jadwiga. 

Egzamin uzupełniający z języka niemieckiego zło- 
żył p. Jan Cicmborowski, a z języka ruskiego p. 
Fraaciszek Grabowski. 

W sprawie przemysłu krajowego. Centralny 
Związek galicyjskiego piz=mygłu fabtyczuego we Lwo- 
wie madsyła nam następujący komunikat: W kołach 
przemysłowych epotkać się można z zapatrywaniem, 
że wkładki członków zwyczajnych „Centralnego Związ- 
ku galicyjekiego przemysłu fabrycznego“ (Lwów, ul. 
Batorego 12) eą zbyt wysokie, co utrudnia przedsię- 
biorstwom słabszym przystąpienie do Związku. Isto- 
tnie w pierwezym statucie wkładki były wysokie. 
obecnie cbowiązujący zmieniony statut natomiast zna 
cznie je obniżył, i tak wynosi wkładka roczna przy 
podatku zarobkowym państwowym, opłacanym przez 
przez przedsiębiorstwo : 

do 500 koron 50 koron 
od 500 — 1000 „ 100 , 
„n 1000 — 2000 „ 200 , 
„n 2000 — 5000 „ 400 , 
» 5000 — 10.000 „ 600 , 
„ 10.000 — i wyżej „ 800 , 

Wkładkę członków zwyczajnych, którym nie prey- 
pisano podatku zarobkowego, lub którzy są od niego 
uwolnieni, oznacza wydział, podobnie też dla towa- 
rzystw, które mają zadanie zastępowania pewnych 
gałęzi przemysłu lub przemysła wogóle i w myśl 
$. 5 statuta mogą być zwyczajnymi członkami. Człon- 
kowie wspierający płacą najmniej 50 koron rocznie; 
instytucje kredytowe, które są członkami wepierają- 
cymi, co nejmniej 500 korom rocznie. 


Wpisowe wynosi dla wszystkich po 20 koron. 
Sądzimy, że wyżej podane wkładki członków zwy- 
czajaych nie są tak wysokie, by ich aie zrównowa- 
żyły, a często zmacznie mie przewyższyły bezpośrednie, 
namacalne korzyści, które fabryki masze mogą osią 
gnąć przez należenie do „Związku*. Wepomnimy tu 
tylko o poradzie prawnej i interwencji na rzecz człon- 
ków w konkretnych przypadkach m władz w spra: 
wach administracyjnych, ekarbowych, taryfowych itp. 
o zabiegach, by członkom dostały się w udz'ale do- 
atawy, o które będą się ubiegali, o biurze ewidencji, 
reklamy i propagandy zbytu wyrobów przemygłu kra 
jowego, które „Związek* otworzył i wkiótce w ruch 
wprawi o biurze przaowem, którego rzeczą będzie in- 
formować publiczność o stanie i rozwoju naszej pro- 
dukcji fabrycznej, oraz zastępować eprawę człouków 
przed całem epołeczeństwem, wreszcie o pomocy w fa: 
chowem wypracowywaniu wszelkich memorjałów, pe- 
tycyj i t. p. 

Zagubiony młodzieniec. Z Kalwarji otrzymalić- 
my następujący list opatrzony pieczęcią gminaą : 

Sya nasz, Bolesław, lat 17 liczący, wzrostu be 
dniego, dobrze zbudowany, włosów ciemno blond, 
piegowaty na twarzy, który był od 2 lat w nauce 
u rzeźnika w Białej, w dniu 6 września b. r. zbiegł 
od tegoż i dotychczas ami do terminu, ani do domu 
rodzicielskiego nie powrócił, ani też nie mamy o nim 
najmniejszej wiadomości. 

Strapieni tem bardzo, bo jesteśmy w wielkiej o- 
bawie co się z nim stać mogło i czy mie spotkało 
go gdzie jakie nieszczęście, udajemy się z gorącą proś- 
bą do Szanowaej Redakcji o stosowne ogłoszenie w 
kronice Bzanownego dziennika, powyższego poszu- 
kiwamia i wyrażenie od mas prośby do wsz”stkich 
magistratów, dyrekcyj policji, oraz posterunków żan- 
darmerji o wyśledzenie jego pobytu i zawiadomienie 
aag przez tutejszy magistrat. 

Strogkani rodzice Jan i Anna D>leśnchowiczowie 
w Kalwarji. 

Straszny wypadsk. Ze Lwowa donoszą: W Grand 
hotelu przy ul. Karola Ludwika zdarzył się wczoraj 
po godzinie 7 wieczorem eiraszny wypadek. Żona 
tamtejszego portjera nocneg), Katarzyna Mielnikowa, 
stojąc na II p'ętrze i chcąc eig porozumieć z mężem, 
pełniącym ełużbę na dole, włożyła głowę między 
ezczebie ochraniającego otwór windowy gęstego ogro- 
dzenia. W tej chwili jednak nadeszła z góry, pora- 
ezana siłą elektryczną winda i przycignęła głowę 
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nieszczęśliwej tak eilnie do sztab żelaznych, że gdy 
pośpieszono jej z pomocą, była nieprzytomną. 

Pogotowie Tow. ratunkowego po zaopatrzeniu ram 
z obu stron głowy, przewiozło Mielnikową w stanie 
beznadziejnym do ezpitala powezechnego 

Policja wdrożyła dochodzenia, kto ponosi wizę w 
tym wypadku. 

Mielnikowa znajduje się w agomji. Stwierdzono 
u miej złamanie czagki u podstawy, wstrząśnienie mó- 
zgu i paralż całego organizmu. 

Na budowę groty Matki Boskiej z Lourdes w Po- 
rąbce uszewskiej w dalszym c'ągu założyli: A. N. g 
Pogwizdowa 2 k., Stanisław Dudek z Brzecka 4 k., 
Janiszewska z Sieniawy 1 k., Marja Jekiel ze Lwe- 
wa 1 k, P. M. z Filipowie 2 k., ke. Tomasz Sie- 
mek z Tymowy 2 k., ke. Górzański z Barcio 3 k., 
Franciszek Macharski z Krakowa 10 k, Jan Stami- 
sław Król ze Lwowa 10 k., Dydyńska z Jasionowa 
1 k., Marja Eagliech ze Lwowa 1 k., Antonina Bu- 
giel z Nowego Sącza 2 k., Aniela Piątek z Nowego 
Sącza 2 k., Łysakowski z Gnojnika 5 k., Jadwiga 
Jaklńska z Tarnowa 1 k., Anna Janicka z Nowego 
Sącza 2 k., Administracja „Gazety Narodowej“ 3 k., 
Albina Łaciak z Trzoiany 2 k., A. B. z Krakowa 1 
k., Łucka ze Stanisławowa 1 k., Roman Falkowski 
z Krzeszowie 4 k., Józefa Łyko z Przemyślan 1 k., 
Vrabeta W. ze Stołpia 2 k., Koziczka z Maszyny 1 
k. 10 h. 

Razem 64 koroa 10 halerzy. s 

Tajemnicze zniknięcie lekarza. Z Cieszyna dono- 
szą: Policja tutejsza ogłosiła, że lekarn Wincenty hr. 
Tyszkiewicz, który się tu przed rokiem 4 Zakopanego 
przesiedlił, wyszedł w eobotę o godzinie 6 rano z 
domu i dotychczas nie wrócił. Wszelkie poszakiwa- 
nia pozostały dotąd bez ekntku. 


KRAKOW, 2 października. 

Uroczystość Matki Bosklej Różańcowej w ko- 
ściele O O. Dominikanów rozpocznie eię jutro w sobotę 
Nieszporami o godzinie 4 po połudziu. W niedzielę 
o godzinie w pół do 11 przedpołudniem odprawicną 
zostanie Suma celetrowana przez ks. kan. dra Stani- 
sława Spiga. Kazanie wypowie ks. Hanuszek prefekt 
semin. książąco biskupiego. Podczas Sumy chór św. 
Jacka wykona Mszę Foschliny op. 128 na trzy głosy 
męskie z towarzyszeniem crkieatry „Harmonii*, 

Po poładniu o godzinie 3 Nieszpory, Po zem pro- 
cesja z kościoła wyruszy na Rynek. — Procesję bę- 
dzie celebrował biskup -sufragna ks. Anatol Nowak. 
Po procesji wypowie kazanie ke. prałat dr Władysław 
Bandorski. 

Z powodu odpustu cały front kościoła otoczony 
namiotami hanilarzy przedmiotów dewocyjnych. Na 
mioty i stragany zajmują dużo miejsca, tamując ruch 
zwłszzczn w niedzielę Różańcową, gdy jest olbrzy- 
mi napływ pobożny. h ze wszech stron, a nadto nie 
zawsze estetycznie wyglądają, trzczególnie jeden maj- 
większy z prawej strony postawiony, Odznacza się ta- 
kiem niechlujstwem i brudem, że wstręt sprawia. 

Zapiski osobiste Dyrektor teatra miejskiego p. 
Jóref Kotarbiński wyjechał do Berliaa dla przyj- 
rzenia się kilku aowościom, wystawiaaym w tamtej- 
szych teatrach. 

Budżet miejski Magistrat rozpoczął wozoraj obra- 
dy nad prelimiuarzem budżetu miejskiego na rok 
1904, przygotowanym przez miejski Wydział rachun- 
kowy. Obrady te trwać mają cały tydzień, poczem 
preliminarz będzie przekazany poszczególnym gekcjom 
Rady miejskiej a nzetępnie komisji budżetowej, 

Z teatru komunikują nam: Odbywają się, pod 
kieronkiem pana Mielewskiego, ostataie próby z we- 
sołej farsy salonowej P. Webera „Ludka“ (Lonte), 
w której główne i ważniejsze role grać będą panie 
Wolska, Rutkowska, Sulima i Senowska; panowie 
Zelwerowicz, Przybyłowicz, Sobiesław, Walewski i in- 
ni. Farsa ta grywaną jeat obecnie jeszcze w Paryżu 
i B rlinie z miesłabiącem powodzeniem. 

Poświęcenie kamienia węgielnego. Jutro w go- 
botę o godzinie 3 po południu kanclerz asiążęco-bi- 
skupi ks. prałat dr Władysław Bandurski, dokona 
aktu pośw.ęcenia kamienia węgielnego zakładu opu- 
szozonych dzieci F. Żarowskiej na Zwierzyńcu, ulica 
Senatorsra 1. 50 

Z Domu Matejki. W ciągu miesiąca Września b. 
r zwiedziło Dom Mateji i jego zbiory 70 oeób ze 
wstępem po 40 hal., 8 osób za wstępem po 1 kor. 
i 4 osoby sa osobną opłatą, uwidoczmiong w „Keię- 
dze darów“. Z təgo tytułu wpłynęło ogółem do Kasy 
towarzystwa 44 kor. 

Biuro towarzystwa bratniej pomocy kelnerów w 
Krakowie z dniem 6 b. m. przeniesione zostaje z Ryn- 
ku głównego |. 6 na ulicę Sławkoweką l 6, I p. f 

Czytelnia I Bibljoteka Akademji Umiejętności 
zostsją otwarte dnia 2-go października b. r. Z ozy- 
telni można korzystać codziennie od g. 10—2-ej 
przedpcładniem i od g. 6 —8-ej wieczorem. Bibljote- 
ka antomiast otwartą będzie codziennie tylko od g. 
11—2%-iej przedpoł dniem. 

Pomnik arcybiekupa Felińskiego. W kościele św. 
Katarzyny w Krakowie postawiono wczoraj pomnik 
Szczęsnego Felińskiego, arceybiskuja warszawskiego 
z Gzasów powstania. Pomnik zbudowano kosztem 
ofiar suładanych na ręco JE. hs. kardynała Pużyny. 
Bronzowe popiersie jest dłuta prof. Raszki, ramy z 
kamienia i marmuru wykonał według projektu St. 
Oirzywołskiego, zakład artystyczno-kamiemiarski p. 
Juljana Szopiń skiego. 

Żydowskie zakusy. Jeden z piękniejszych pum- 
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któw naszego miasta znowu jest zagrożony przez ży- 
da. Już trzy razy magistrat odrzucał podania żydow- 
skich szynksrzy o pozwolenie na urządzenie szynku 
przy zbiegu ulie Basztowej i Pawiej naprzeciw plan- 
tacji. Magistrat chciał słusznie uniknąć wystawy ży- 
dowskieg) szynku przy wjtźłzie do miasta i powię- 
łszenia już za dużej w tem miejscu liczby szynków. 
Nam'estnictwo zatwierdziło orzeczenie magistratu, któ- 
Jemu przyklassęły wszystkie miejscowe dsienniki. Mi- 
mo tylokrotnych prawomocnych orzeczeń, żydzi chcą 
postawić pa swejemi otworzyć szynk w pomienionem 
miejscu. W tym celu znowu pp.: Borgenich i Sche- 
rer wnieśli podanie o pozwolenie na wykonanie kon- 
gomen przy” ulicy" Barztowej. 

Jesteśmy przekonani, że Magistrat nie da Bę ze- 
pchaąć ze swego tak rozumnie i włusznie w intere- 
sie miasta zajętego tylokrotnie stanowiska i nie po- 
zwoli steroryzować aię szynkarzom. Do 6zego seszłaby 
powaga Magistratu, gdyby co dziek zmieniał swe o- 
rzeczenia i pozwolił na tak jaskrawe wpływy żydow- 
skie. 

Dziwić się też należy, że policja, która w spra- 
wie tej przed tem stanowczo była odporną, tsraz zda- 
nie swoje zmieniła i oświadczyła wię za otwarciem 
szynko. Na tej to podstawie widocznie żyd zaczął u- 
prawiać interes szynkowy bez konsensu. 

Im wszystko wolno! 

Zmiana lokalu. Pan Autoni Zembaczyński, cenio- 
ay ajty:ta-malarz obrazów religijnych, którego pra- 
oownia mieściła się przez cały szereg lat w pałacu 
spiskim, obecnie wskutek przeiet 'ozdnia tego gmaoLu 
na hotel przeniósł swoje mieszkanie i pracownię do 
domu pod 1. 17 przy ulicy Felicjanek nad Rudawą. 

Przedstawienie amatorskie. Polskie Stowarzy- 
szenie chrześcijański h robotników i robotnie „Ojezy- 
zna” w Wiedniu urządza w niedzielę dnia 4 b. m. 
w sali „Kaufmännischer Verein“ I Jvohannesgeese 
Nr. 4 w Wiedniu przedstawienie amatorskie, w któ 
rem odegrane zostaną I „W gabinecie doktora“, szkice 
do obrazka dramatycznego w jednym akcie, przez 
Gustawa Dolińskiego, II „Jeden z ostatnich", obraz 
dramatyczny w jednym okcie przez Franciszka Zwil- 
końskiego, III „Nad Wisłą”, krotochwila w jednym 
akcie ze Śpiewkami, przez Antoniego Winiarskiego. 
Czysty dochód ma fundusz zapomogowy Stowarzy- 
szenia. 

Twarda żydówka. Przedwczoraj wieoz rem star- 
sza żydówka, przechodząc na skręcie ulicy Starowi- 
śluej i Dietlowskiej, wpadła pod koła bryczki, w któ- 
rej j chało kilka oficerów z G:zegórzek. Mim) ż: xo- 
bieta była pod samemi kcłami, wyszła bez szwanku, 
ale za to bryczka się pochyliła i wysypała cficerów. 
Zędówka podniosła się o własnych siłach i oświad- 
ozyła, że nie potrzeba posyłać po wóz ratinkowy. — 
Za to oficerowie się potłukli dość boleśnie. Twarda 
natara ! 

Konno przez planty. We czwartek przed połu 
dniem liczni świadkowie ze źl/iwieniem i qrzeraże- 
niem patrzyli na nadzwyczajne ówiczenia konne, wy- 
konane przez cfi'era 3 pułku dragonów na plantach 
obok gmachu policji. Oficer wjechał na aleję planta- 
cyjną, przegaloj ował spory kawałek i zdecydował się 
nareszcie zwrócić sę na ulicę Kolejową. Szezęściem 
nie był» żadnego wypadku. Naiciekawiej jednak wy- 
glądał żołnierz policyjny nr. 99, który zamiast zwró- 
cić uwagę młodego fizera, że planty nie są ujeż 
dżalnią, wyprężył się jak struna i złożył el-ganoki 
ukłon wojskowy. Tacy to są stróże bezpieczeństwa 
publicznego. W krżdym rzzie mamy nadzieję, że wła- 
dza wojskowe wytłuma zą śmiałemu jeźlź owi, że 
przepisy i ustawy istnieją takż: dla «ficerów. 

Dla powodzian. Do kasy komiieta ratunkowego 
dla powodzian zorgamizowanege przy Czytelni dlażko- 
biet wpłynęła w ubiegłych dwóch tygodniach z pu- 
szek rozmieszczonych po mieście łączna kwcta 95 k. 
51 hal., co czyni ogólny dochód 5.424 kor. 45 hal. 
Rozdano dotvchezas 3.923 kor. Pozostało w kasie 
1.501 kor. 45 hal. 

Dalsze łaskawe datki przyjmuje Czytelnia dJa ko- 
biet (Florjańska 32) codziennie między 6 a 8 wie- 
czorem, oraz skarbniczka komiteta p. Wiktorja Ja- 
worska, Łobzowska 27. 

Znalezione. W depozytach Kasy miejskiej znaj- 
dują s'ę różne kwoty, oraz rozmait> przedmioty w zo- 
ku 1899 znalezione, po odbiór których właściciele 
dotychczas się mie zgłosili, a tem samem znalazcy na- 
byli ich prawo własności. 

Magistrat wzywa przeto znalazców powyższych 
kwot i przedmiotów, aby najpóźniej do dnia 30 li- 
stopada b. r. po odbiór przez siebie znalezionych rzs- 
czy i pieniędzy się zgłosili, albowiem po upływie te- 
go terminu Magistrat znalozione kwoty przeleje na 
fundusz ubogich miejscowych, a przedmioty mieode- 
b.ane w drodze publicznej licytacji sprzeda, a otrzy- 
maną gotówkę włączy do funduszu ubogich. 

Wiece przemysłowe, zwołane z inicjatywy biu- 
ra reklamy wyrobów krajowych we Lwowie, w spra- 
wie zorganizowania obrony krajowej produkcji, od- 
będą się: w Łnńcucie 3 października w sobotę og. 
7 wieczorem w sali Towarzystwa kasynowego; w 
Przemyślu 4 października w niedzielę o godz. 5 po- 
pdłudnin; w Tarnopolu 5 pzźldziernika w poniedzia- 
łek o g. 7 wieczorem. 

Kaliban ze Szczakowy. Przy zamkniętych drzwiach 
toczyła się wczoraj rozprawa karna przed trybunałem 
Grzekającym sądu krajowego pod przewodnictwem p. 
Ursla przeciw Tomaszowi Guji, wyrobnikowi ze Szcza- 
komy o zbrodnię obrazy religji. 
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Guja jak sam powiada mieszka „jak Krowa“ la- 
tem Bypia w krzakach, zimą po piwnicach, karyta- 
rzach lub na dworcu kolejowym. Lat 20 uie był w 
kościele, bo się tam nie może pokazać, alo w szynku 
bywa zawsze i pijany jest eały dzień jak rok dłagi. 
Guja niezmiernie brudny i niechlujny o niskiem czo- 
le, z nosem przypłaszczonym, ma oczy małe, głęboko 
osadzone, w całości przedstawia się jak iatny Kali- 
ban z „Barzy* Szekspira. 

Wobec zeznań świadków trybunał uzaał go win- 
nym zarzucomej mu zbrodni obrazy religji z $ 122 
a, b uk. i skazał go na 6 miesięcy ciężkiego wię- 
zienia ob)strzonego postem co tydzień. Głuja wyrok 
przyjął nie bez zadowolenia, bo przez pół roku bę- 
dzie miał dach nad głową i łoże, jakiego od dłuższe- 
go czasu nie miał. 

Dyrekcja kolei państwowych zawiadamia, że 
wóz Bypialny przy pociągach pospiesznych Nr 1/301 
i 302/2 (odjazd z Krakowa 8'38 wieczorem, wzglę- 
dnie przyjazd 6:50 rano), kursaje od 1 go paździer- 
nika przy tychże pociągach, mie jak dotąd pomiędzy 
Krakowem i Czerniowcami, lecz pomiędzy Krakowem 
a Itzkanami. 


MARK T O TE L FTSE? LRC. E ZE. 1 

Gabryciski (Kraków) kupuje, eprzedaju 
| najmuje — fortepiany, pianina i hkarmonje - 
krajowe i zagraniczne — nowe 1 przegrane — 
sa gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 
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W piątek teatr zamknięty. 

W Bobotę 3 października: .Ludka*, kroto:hwiła w 4 
aktsch Piotra Veber'a. (Nowość). 

W niedzielę 4 października: „Ludka“, krotochwila w 4 
aktach Piotra Veber'a. 
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Teatr miejski. 
„Klub kawalerów“, d' bjut pani Konarskiej, „Ś nby 
panieńscie", deb ut panny Olchowsziej. 

„Klub kawalerów* powstał w tym okresie 
twórczości Bałuckiego, kiedy jego talent jnż się 
przesilał. W każdym razie przebija się jeszcze 
często szczery humor i dosadny dowcip antora 
„Grnbych Ryb* i wysłuchać można komedji nie 
bez wesołości, zwłaszcza, gdy jest dobrze grana. 
Przedstawienie jednak wtorkowe szwankowało 
pod wieln względami. Brakowało pani Wojno- 
wskiej i p. Sobie:ława, a niektórzy artyści grali 
wprost niedbale. Pani Konarska, która podobno 
ma wypełnić lukę, jaka powstała po ustąpienin 
p. Wojnowskiej, ma daźo rntyay, mówi dobrze, 
choć nie bez akcentu i pornsza się swobodnie. 
Reżysecja będzie musiała daż> pracować, aby z 
niej zetrzeć prowincjonalną manierę. 

„Śluby panieńskie", to najwykwintniejsza ko- 
medja polska, otrzymały obsadę prawie zupełnie 
zmienioną. Radosta odegrał p. Przybyłowiez, któ - 
ry nadał tej postaci piętno sympatycznej dobro- 
duszności, bardzo właściwie uchwycone. O rachy 
i charakteryzację możnaby się sprzeczać z tym 
wybornym artystą. Klara pani Mrozowskiej, miała 
dnżo werwy i rnchliwości, brakowało jej nato- 
miast tej rozstrzepanej, a szezerej naiwności, któ- 
ra stanowi zasadnicze tło jej charaktern, podo- 
bnie jak Anieli. W miarę płaczliwym ale nie 
dość naturalnym Albinem był p. Mielewski ; 
wreszcie p. Sobiesław i p. Wolska pozostali z 
dawnej doborowej obsady. 

Rolę Anieli powierzono młodej debintantce. 
Panna Olchowska wniosła na scenę tę natnralną 
dystynkcję, która jest niezbędna w komedjach 
fredrowskich. Oprócz tego posiada ona dużo na- 
turalnego wdzięku, jej dykcja jest bardzo wyra- 
źna, djaiog inteligentnie wycienowany, a nawet 
widoczna nieśmiałość wcale nie raziła w tej wła- 
Śnie roli jakby sztywnej postawy i niepewnych 
ruchów, pozbędzie się jako panna, a przez dłuż- 
szy pobyt na scenie, na której mamy nadzieję 
częściej ją oglądać. W rolach, gdzie potrzeba 
wytworności i nezncia będzie ona niezawodnie 
doskonałym nabytkiem dla naszej trupy. 
zz św 


Kronika literacko- artystyczna. 


* Kalendarzyk krakowski, na rok 1904, naj- 
praktyczniejszy i najtańszy już opaŚsił prasę i 
jest do nabycia we wszystkich księgarniach i 
handiach papieru po cenie 20 hal. (format pu- 
gilaresowy). 


Car w Austeji. 

Mirzberg 2 paź lsiernika. Obaj monarchowie 
wraz z arcyksięciem Franciszkiem Ferdynandem 
powrócili wczoraj z polowania około godz. wpół 
do 5 po południn, witani owacyjnie przez licznie 
zebraną lndność. Ogółem podczas polowania dano 
300 strzaiów. Car ubił 9 kozie, cesarz 3, a arcy- 
książę Franciszek Ferdynand 15. Ogółem ubito 
63 kozic. 

Mirzberg 2 października. Hr. Lamsdorf nie 
wziął wczoraj ndziałn w polowanin, lecz przed 
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południem pracował w swoim gabinecie, a na- 
stępnie przedsięwziął przechadzkę po okolicy. 

Miirzberg 2 października. Wieczorem goście, 
zaproszeni na polowanie, zebrali się w pałacu na 
obiad, podczas którego chór, ustawiony przed 
aamkiem, wykonał kilkanaście ntworów. Po obie- 
dzie odbyło się „cercle“, poczem przy świetle 
magnezjowym zwiedzano miejsce polowania. 

Petersburg 2 października. Dzienniki tatej- 
sze omawiają w dalszym ciągu wielkie znacze- 
nie toastów, wymienionych przez monarchów au- 
strjackiego i rosyjskiego. 

„Birż. Wiedomosti* podnoszą, że od czasu 
traktatu berlińskiego, kiedy to piórem zniszczo- 
no wszystko, co naród rosyjski z wielkim tru- 
dem zdziałał, nie było tak ważnego wypadku, 
jak obecny zjazd obu monarchów. Pokój europej- 
ski na Bałkanach jest teraz wyłącznie zawistym 
od tych dwóch mocarstw i można być pewnym, 
że rezultatem tych konforencyj nie będzie jakaś 
dyplomatyczna prośba do Porty, ale energiczne 
zarządzenia, które położą kres przelewowi krwi 
na Bałkanach. 

Mirsteg 2 października. (Tel. wł.) Rokowa- 
nia dyplomatyczne rozpoczęły się w dniu wczo- 
rajszym po południu. Po polowania ambasador 
rosyjski hr. Kapnist konferował z rosyjskim mi- 
nistrem spraw zagranicznych hr. Lambsdorfem. 
Następnie hr. Lambsdorf odbył konferencję z hr. 
Grołachowskim, poczam obaj ministrowie udali się 
de zamkn cesarskiego, gdzie zdali sprawę z po- 
łożenia oba monarchów. Wieczorem cesarz Fraa- 
ciszek Józef konferował przez dłuższy czas sam 
na sam z Mikołajem II. 

— 


Ulgi taryfowe dla powodzian. 
Wiedeń 2 października. „Dziennik rozporzą- 
dzeń kolei i żeglugi“ Nr. 109 ex 1903 pozycja 
2046 ogłasza, że na korzyść dotkniętych klęską 
powodzi gmin powiatów w Galicji (Biała, Bo- 
chnia, Brzesko, Chrzanów, Dąbrowa, Kraków, 
Mielec, Myślenice, Nowy Sęcz, Nowy Targ, Pod- 
górze, Rudki, Tarnów, Wadowice, Wieliczka 
i Żywiec), wchodzi w zastosowanie „taryfa klęsk 
elementarnych" dla paszy, podściółki i kartofli, 
na linjach kolejowych, wymienionych w roz- 
dziale: a) taryfy lokalnej anstrjackich kolei pań- 
stwowych. Część II. Zeszyt 1 i 2, jakoteż na 
głównych linjach kolei Północnej cesarza Ferdy- 
nanda i wreszcie na zostejących pod zarządem 
kolei państwowych lokalnych kolejach: Chabów- 
ka Zakopane, Kraków-Kocmyrzów, Fiła Jaworzno, 
Treebinia-Skawce i Trzebinia-Siersza. 

Dla posyłek, deklarowanych, jako darmo da- 
ne nasiona i to w dozwolonych ilościach, prze- 
słanych ze stacyj zawartych w rozdziale a) ta- 
ryfy lokalnej austrjackich kolei państwowych. 
Część II, zeszyt 2, do gwia, położonych wymie- 
nionych powyżej powiatach, zostaje zezwolone 
obniżenie taryfy do końca listopada b. r. do 0 2 
hal. za 100 kg. na 1 klm., przy zastrzeżenia 
minimalnego frachtu 8 hal. za 100 kg. Na li- 
njach lokalnych Chabówka-Zakopane, Kraków- 
Kocmyrzów, Piła-Jaworzno, Trzebinia-Skawce i 
Trzebinia-Siersza, przyznany został dla podobnych 
przesyłek nasion, jako też dla transportów środ- 
ków żywności, adresowanych do centralnego ko- 
mitetn ratnukowego związku Kółek rolniczych 
we Lwowie, fracht 0'3 hal. za 100 kg. na 1 klm. 
Dla środków żywności i drzewa budaleowego, 
które zostanie nadane do wymienionego komite- 
tu, przy transporcie na linjash głównych kolei 
państwowych w Galicji zezwolone zostaje do 
końca b. r. 50 pre. obniżenie normalnych taryf, 
przy zastrzeżenia minimalnej zapłaty 2 h. za 100 
kg, na 1 klm. i minimalnego frachtn 8 hal. za 
100 kg. Do kolei Północnej wystosowało mini- 
sterstwo kolei prośbę o przyznanie podobnych 
ulg dla wyż wymienionych transportów. 


Obrady marszałków powiato- 
wych. 

Lwów 2 października. Wczoraj prezesowie 
Rad powiatowych odbyli w gmachu sejmowym 
dwa posiedzenia. Dyskutowano w dalszym ciągu 
nad sprawą reformy gminnej. 

Po dłuższej dyskusji uchwalono następującą 
rezolucję, postawiono przez pos. Sękowskiego : 

Prezesowie Rad powiatowych, zebrani na zje- 
Żdzie we Lwowie d. 30 września odbytym, wy- 
rażają przekonanie, że wobec wielkich wad w n- 
stroja władz samorządnych, a zwłaszcza gminnej 
administracji, jest rzeczą konieczną jak nejszyb- 
sza, chociażby częściowa naprawa naszych nrzą- 
dzeń administracyjnych, i polecają swemn ko- 
mitetowi, aby rozważył wszystkie momenta, po- 
ruszone na poprzedniej w tym przedmiocie dys- 
knsji, oraz postawione wnioski i epracowany 
elaborat przedłożył do uchwały jak najprędzej 
następnemn zjazdowi prezesów Rad powłato- 
wych. 

Następnie przystąpiono do rozpraw nad kwe- 
stją ewentualnego zniesienia myt na drogach 
powiatowych i gminnych. Po dłnższej dnskusjł 
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uchwalono rezolucję posła Mieczysława Urbań- 
skiego : 

Zweżywszy, że w wielu powiatach myta po- 
wiatowe stanowią stosunkowo wydatne źródło 
dochodów, a dodatki do podatków na cele dro- 
gowe wzrosły do znacznej wysokości i wobec 
ciagle wzrastających cen materjałów i robocizny, 
jeżeli niema pogorszyć się stan dróg, stale wzra- 
stać muszą i będą — prezesowie Rad powiato- 
wych uznają za wskazane zniesienie myt w tych 
powiatach, w których mały dochód przynoszą, a 
stan budżetu na to pozwala; cświadczają się zaś 
przeciw przymusowemu i bez odszkodowania znie- 
sieniu myt powiatowych i gminnych. 

Na wniosek posła Ramnułta uchwalono na- 
stępnjącą rezolucję : 

„Z uwagi na trudne do przerobienia na pod- 
stawie istniejącej ustawy drogowej ściąganie da- 
tków za nadzwyczajne zużycie dróg, komitet zja- 
zdu prezesów Rad powiatowych ma odnośne pa- 
grafy ustawy rozpat'zeć i przedłożyć najbliższe- 
mu zjazdowi projekt do zmiany w tym kiernn- 
ku ustawy, względnie jej regulaminu wykonaw- 
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Q ruskie gimnazjum. 

Lwów 1 października. Sejmowa komisja szkol- 
na odbędzie wieczorem ponowne posiedzenie. Po- 
między innemi ma być także przedmiotem obrad 
sprawa założenia gimnazjum raskiego w Stani- 
sławowie. 

Lwów 1 października. „Dziennik Polski* do- 
wiaduje się, że posłowie ruscy usiłują wywrzeć 
presję na sejm w sposób raz już niefortunnie pra- 
ktykowany. Zagrozili oni mianowicie, że urzą- 
„. dzą natychmiastową secesję, gdyby 

Sejm nie uchwalił otwarcia ruskie- 
go gimnazjum w Stanisławowie. Odno- 
sne postanowienie mieli podpisać wszyscy po- 
słowie ruscy w Sejmie, z wyjątkiem metropolity 
Szeptyckiego, Mandyczewskiego i Ochrymowicsa. 

Lwów 2 października. Na porządku sobotnie- 
go posiedzenia zamieszczono 21 spraw. Najwię- 
cej uwagi badzi sprawozdanie komisji szkolnej 
o wniosku Wydziała kraj., co do utworzenia w 
Stanisławowie gimnazjum ruskiego. Sprawozdaw- 
cą będzie pos. Tadeusz Cieński. 

Sprawa ta wywołuje w kołach sejmowych o- 
żywione dysputy. Komisja proponuje, aby we- 
zwać Wydział krajowy by przedłożenie o gi- 
mnazjam raskiem w Stanisławowie ponowił wów- 
czas, gdy wykazaną zostanie dostateczna ilość 
ruskich ukwalifikowanych sił nauczycielskich i 
gdy przez założenie nowych gimnazjów polskich 
usanięte będzie przepełnienie w Tarnowie, Rze- 
szowie i Przemyśla, 

Komisja wyraża dalej przekonanie, że nau- 
czanie obowiązkowe języka polskiego w gimna- 
zjach z językiem wykładowym ruskim i języka 
ruskiego z językiem wykładowym polskim, jest 
koniecznem dla młodzieży w kraju o mięszanej 
ladneści. Dlatego proponuje rezolucję, wzywają- 
cą rząd do zaprowadzenia w istniejących gimna- 
zjach obowiązkowej nauki języka polskiego iru- 
skiego. 

„Dziennik polski* dowiaduje się, że posłowie 
ruscy rzekomo usiłują wywrzeć presję na Sejm, 
w sposób raz już praktykowany. Zagrozić mieli 
mianowicie, że urządzą natychmiastową secesję, 
gdyby Sejm nie uchwalił ctwarcia ruskiego gi- 
mnazjum w Stanisławowie. Odnośne pastanowie- 
nie mieli podpisać wszyscy posłowie ruscy w 
Sejmie, z wyjątkiem metropolity Szeptyckiego, 
pos. Mandyczewskiego i Ochrymowicza. 

Wypadek na kolei. 

Lwów 1 października. Wczoraj między sta- 
cjami Chodorów a Borynicze po południu pociąg 
pośpieszny najechał, wskutek pozostawienia o- 
twartej rampy, na wóz włościański i odrzucił 
konie z wozem o jakie 30 metrów. Jednemu ko- 
niowi urwał pociąg głowę, a druglemu połamał 
' nogi i rozpruł brzuch, wóz zaś przeciął na dwo- 
je. Włościanin doznał ciężkich okaleczeń, zaś 
siedzący na wozie izraelita wyszedł cało. 

Mianowania. 

Wiedeń 2 października. „Wiener Ztg* ogła: 
sza: Cesarz zamianował referenta spraw admini- 
stracyjnych i ekonomicznych przy krajowej Ra- 
dzie szkolnej, starostę Konstantego Pieroż yú- 
skiego, radeą namiestnictwa i starszego radcę 
rachunkowego Mieczysława Komarniceckiego 
dyrektorem rachunkowym przy namiestnietwie 
we Lwowie. 

Prezydent gabineta jako kierownik minister- 
stwa spraw wewnętrznych zamianował radcę ra- 
chunkowego Józefa Bunsela starszym radcą 
rachunkowym w namiestnictwie we Lwowie. 


MIODOSYTNIA KAZIMIERZA ROBAGKIEGO 


Miód stołowy lekki butelka 50 ent. 
Miód stołowy mocny butelka 60 ent. 
Miód stołowy wytrawny but. 70 ent. 


Rekruci węgierscy. 

Wiedeń 2 października. (Tel. wł.). „Fremden- 
blatt* donosi z Badapesztu, że do 64 pułku pie- 
choty zgłosili się dobrowolnie niemal wszyscy 
rekruci. Dużo rekrutów zjawiło się też do puł- 
ków 31, 63 i 52. Wszystkie te pułki rekrutują 
się w Siedmiogrodzie. 

Fałszywa pogłoska. 

Wiedeń 2 października. Biuro koresponden- 
cyjne jest upoważnione do następującego oświad- 
czenia : Dzienniki tutejsze powtórzyły za „Budap. 
Napló“ wiadomość, że przy 65 pułku piechoty 
18 żołnierzy, równocześnie zdezertowało. Wspo- 
mniane pismo przytacza nawet nazwiska tych 
zbiegów. Wiadomość ta wśród czytelników mo- 
gła wywołać prze onanie, jakoby dezerterzy ci 
należeli do stanu czynnego tego pułku. Urzędo- 
we dochodzenia wykazały, że ze stanu czynnego 
65 pułku piechoty aui jeden Żołnierz, a tem 
mniej równocześnie 18 nie zdezertowało, a przy- 
toczone nazwiska są nazwiskami tych rezerwi- 
stów, którzy wcale nie są w służbie czynnej; 
s to przeważnie emigranci amerykańscy, któ- 
rzy, nie stawiwszy się do ćwiczeń, uznani zo- 
stali za dezerterów. 

Przesilenie wegierskie. 

Budapeszt 2 października. (Tel. wł.). Człon- 
kowie gabinetu hr. Khuena nie mają zamiara 
stawiać się na jutrzejsze posiedzenie Izby, uzna- 
jąc, iż dymisjonowani ministrowie nie mają po- 
temu obowiązku. Stronnictwo niezawisłości je- 
dnak wynalazło $ 29 prawa III z r. 1848, mo- 
cą którego to paragrafu gabinet na żądanie obu 
Izb musi stawić się na posiedzenie i dać żądane 
wyjaśnienia. 

Budapeszt 2 października, Partja Kossutha 
zamianowała na wczorajszem swem posiedzeniu 
mowców, którzy mają w sobotę zabrać głos w 
Sejmie w sprawie zatrzymania Żołnierzy po trze- 
cim roku służby. W sprawie ogólnego położenia 
politycznego przemawiać będzie pos. Polonyi. 

Sejm czeski. 

Praga 2 paździermka. Przy dyskusji nad bu- 
dżetem krajowym protestują pus. Dworzak, Kubr 
i Bexa przeciw dotychczasowemu ignorowaniu 
sejmów. 

Pos. Baxa wskazuje, że Sejm czeski w prze- 
ciwieństwie do Rady państwa jest zdolny do 
pracy. Mowca żąda reformy wyborczej sejmowej 
w duchu powszechnezc, równego, bezpośrednie- 
go prawa głosowania. Mowca występuje przeciw 
obeenej konstytucji, która przyszła do skutku 
bez współdziałania narodn czeskiegu, żąda cze- 
skiego prawa państwowego i wzywa wszystkie 
stronnictwa czeskie, aby ośniadczyiy się za adre 
sem prawnopaństwowym. 

Sejm śląski. 

Opawa 2 października. Sejm śląski rozpoczął 

wczoraj ponownie swe obrady. 
Sejm styryjski. 

Grac 2 października. W odpowiedzi na in- 
terpelację, dlaczego Wydział krajowy nie prze- 
dłożył projektu reformy wyborczej, oświadczył 
członek Wydziała krajowego dr Lind, że Wy- 
dział krajowy nie miał dotyczącego polecenia. 

Następnie przyjęto wniosek o otwarcie dy- 
skusji nad tą odpowiedzią. 

Bar. Rokitansky atakuje ostro Wydział 
krajowy i zapowiada obstrukcję partji chłop- 
skiej, jeżeli reforma wyborcza na czas nie bę- 
dzie przedłożoną. 

Hr. Stirgkht oświadcza, że dyskusja ta 
przyczyni się tylko do rozjątrzenia umysłów. 

Pos. Wagner (konserwatysta) oświadcza, 
że partja jego znajdowała się w przymusowem 
położeniu, uniemożliwiając ostatni projekt refor- 
my wybcrczej. 

Członek Wydziału krajowego Lind stwier- 
dza, że reformę wyborczą uniemożliwia prawi- 
ca, gdyż taka reforma jest możliwą tylko, jeże- 
li wszystkie partje się na nią zgodzą. 

Po ponownem przemówieniu Rokitańskiego, 
który wystąpił za „ineompatibilitas* mandatu 
do Rady państwa i Sejmu i żądał zaostrzenia 
przepisów w sprawie wpływania na wybory, 
uchwalono sprawę przekazać komisyi. 

Sejm tyrolski. 

Insbruk 2 października. Na wczorajszem po- 
siedzeniu sejmu przyjęto jednomyślnie wniosek 
nagły Niemców i Włochów w sprawie uregulo- 
wania płac nauczycieli ludowych. Pos. Brugnara 
(Włoch) oświadczył, że Włosi zadowoleni tem 
głosowaniem, nie będą przeszkadzali dalszym 
normalnym obradom sejmu i spodziewają się, że 
udowodnione w tym wypadku poczucie sprawie- 
dliwości ze strony Niemców przyczyni się także 
do porozumienia w kwestji autonomicznej. 

Sejm karynekl. 
Celowlec 2 października. W Sejmie przy o- 


Miód kurscyjny butelka 80 ent. 
Miód esencja butelka 1 złr. 
Miód kopowiec butelka 1 złr. 20 cnt. 


założona w roku 1841 — 


Sławkowska l. 26 — poleca: 

Miód kasztelański butelka 1 złr. 50 ent. 

Miód maliniak butelka 1 złr. 50 ent. 

Maliniaki. Wiśniaki. Dereniaki. 1788$’ 


bradach nad udzieleniem subwencji krajowej dla 
popierania ruchu turystycznego, pos. Dobernigg 
podniósł konieczność wystąpienia przeciw nieu- 
czciwej agitacji ze strony Szwajcarji przeciw ru- 
chowi turystycznemnu do Austrji, a zwłaszcza do 
Karyntji. 


Komisja budżetowa. 

Lwów 1 października. Komisja budżetowa 
Sejmu załatwiła na dzisiejszem posiedzeniu cały 
szereg drobiszgowych spraw administracyjnych. 
oraz przyjęła sprawozdanie pos. Abrahamowicta 
w przedmiocie projektu ustawy w myśl której 
pobierany będzie przez 5 lat w obręvie całego: 
kraju na rzecz fanduszn krajowego 3 pre. doda- 
tek krajowy do podatku konsumcyjnego, od wi- 
na, moszczu, zacieru winnego i owocowego. 

Komisja gospodarstwa krajowego załatwiła 
sprawozdania w przedmiocie hodowli nieroga- 
cizny. 

Komisja szkolna przeprowadziła długą dysku- 
sję nad wnioskiem pos. Tomaszewskiego w spra- 
wie zmiany niektórych postanowień ustawy 0 sto- 
sankach prawnych nauczycieli szkół ludowych. 

Seminarjum żeńskie we Lwowie. 

Lwów 1 peździernika. „Słowo Polskie* do- 
nosi, że ministerstwo oświaty zezwoliło ruskiemu 
towarzystwa pedagogicznemu na otwarcie we 
Lwowie prywatnego seminarjnm żeńskiego z ję- 
zykiem wykładowym ruskim. Język polski ma. 
być przedmiotem obowiązkowym. W naukach 
realnych, terminologia podawaną będzie w obu 
językach. W roka bieżącym otwartą będzie kla- 
sa pierwsza, poczem co roku przybywać będzie 
wyższy kurs. 

SŚmlerć od lawiny. 

Nicea 1 p'źisiernika. Kapitan XXV pułku 
strzelców udał się nieopatrznie sam na wycie- 
czkę wywiadowczą, podczas której zaskoczony 
został lawiną, która go porwała i rzuciła w prze- 
paść, gdzie zginął na miejscu. 

Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 1 co października. (Giełda pop.). Godzina 3:— 
Marki 117':45 Routa majowa 9995, Węg. renta korono- 
wa 6745, Akcje austr. zakładu kredyt. 644 75, Akcje węg. 
707:—, Akcje Anglobanka 271—, Akcje Uniobanku 511— 
Akcje Linderbanku 408 —, Akcje kolei państ. 647 — uom 
bardy —'—, Akcje fabryki broni 345 —, Akcje tytoniowe 
m Akcje Alpiny 36350 Lvsy tureckie 12::—, Rubie 
[| = 

Unkier (spok.) 1990, spirytus rniezm.) 41:60, na- 
fta niezmieniona. 

Berlin 1-go p ździeroika. (Giełda wiecr.). Anstryackie 
Akcje kredytowa #1176, Towarzystwo dyskontowe 189-2% ~ 


NADESŁANE. _ 


Rubryka „Nadestane“ nie pochodzi od redakcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności. 


peleryny Zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich 


w Bazarze wyrobów krajowych 
J. F. J. Komeudziński, Zakopane. 


Ostrzeżenie. 


Wobec skonstatowanych nadużyć pewnej liczby ku-- 
pców krakowskich, meble sprzedających, oświadcza Dy- 
rekcja Towarzystwa Ntolarzy w Kalwacji, 
iż Towarzystwo od lat czterech wyrobów swoich nikomu 
nie powierzało, ani kupcom krakowskim nie sprzedawało. 
Obecnie jedyny wyłączny Skład komisowy swych wyro- 
bów powierzyło właścieiełowi Magazynu Tapicerskiego: 
p. Alfousowi Wawrzeckiemu w Krakowie, 
ul. Jagieliońska 1. 7. 2560 


dyrekcja Tow. Stolarzy w Kalwarji. 
Dr Karol Lewandowski 


otworzył kancelarję «dwokacką w Krakowie, ul. 
Florjańska 16. 


ERY AAAA ENIA I 
Z WATYKANU nadeszły w iych dniach rzym- 
skiemu zastępcy wyrobów Sanatogen # pisma: od prof. 
dra Gniseppe Layponiego, lekarza przyboeznego Jego 
Świątobliwości Papież: i od Puccinelli ega, marszałka pa- 
pieskiego pałacu, w których ozuajmiają, że Sanatogen nie 
tylko przez wszystkich dostojników Kościoła pydezas kon- 
klawe, leez także przez zmarłego Papieża bardzo chętnie 
było używane. Na podstawie swoich rozległych doświad- 
czeń i obserwacji przyznaje, że wszelkie inne dotychczas 
znane środki odżywcze nie mogą się równać z Sanatoge- 
nem. * 
Ta nadzwyczajna pochwała jest nadto wystarczającą, 
aby zwrócić szczególną uwagę naszych czytelników na za- 
łączony prospekt Sanatogenu firmy Bauer & Cie. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr Stanisław G. Kwiatkowski 


powrócił i mieszka obecnie ul. Grodzka 1. 37,. 
I piętro (róg Poselskiej), ordynuje «<d 2—4 popoł. 


Kraków ul. 
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„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYBŁ OJCZYSTY: 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od 1. października 1903. 


Odjaad z Krakowa i # Podgórza: 


4.80 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa 
4.44 , A A „ 1088 „ Podgórza-Płaszowa 
4.50 , rj a „A „ przystanku 
de Oświęchna; połącz. w Spytkowicach do Wadowic, Alwer- 
nii i Sierszy Wodn.; w Oświęsimie do Wiednia i Wrocławia. 
8.48 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
8.50 , á 4 » n»n „ Podgórza-Płaszowa 
de Podwołoczysk; połączenia: w Tarnowie du Stróż, stąd 
f o Jasła Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu 
przyjazd 9.55 wieezór); w Rzeszowie do Jasła a stąd do 
owego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Hu- 
aiatyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, Sokala : Bełzca 
w Przemyślu do Chyrowa i Now. Zagórza; we Lwowie do 
Ickan, Stryja; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar- 
nopolu do Kopyczyniec; w Borkach wielkich du Grzyma- 
towa; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 


8.10 rano pociąg osobowy Nr. 16 z Krakowa 

8.28 , " E » p „ Podgórza-Płaszowa 
do Podwełeczysk; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska; 
w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa 
i Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
RŁawocznego, Munkacza i Budapesztu ; do Rawy ruskiej, 
do Janowa; w Krasnem do Brodów; w Podwołoczyskach 

do Odessy i Kijowa. 


8.80 rano pociąg mięszany Nr. 465 z Krakowa 
8.46 , s > n » „ Podgórza-Płaszowa 
de Wieliczki. 
8.40 rano poc. osob. Nr. 6211 z Krakowa do Kaomyrzowa. 
4.08 przed poł. poc. osob. Nr. 41 z Krakowa 
9.17 EFS » n 1012 „ Podgórza-Płaszowa 
924 („. nn» onnan „ przystanku 
ua linię transwersalną przez Podgórze- Płaszów, Skawinę, 
Suchę; połącz. w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w 
Suchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, do Zwar- 
donia; w Chabówee do Zakopanego; w N. Sączu do Orło- 
wa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Gorlic; w N. 
Zagórzu do Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu , do Chy- 
rowa i Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; 
Tym pociągiem kursuje także wóz I i II klasy prze: 

ghodzący z Krakowa wprost do Zakopanego. 
11.00 przed poł. poc. osobowy Nr. 13 z Krakowa 
41.18 , Ga A n » „Podgórza-Płaszowa 
da Podwełeoczysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
do Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
w Rzeszowie do Jasła a stąd do Now. Zagórza, Chyrowa, 
Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy 
ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa: we Lwowie 
do Burdujeni; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 
Stryja i Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzymałowa. 
1.15 po poł. poeiąg osobowy Nr. 33 z Krakowa 
1.80 „ „ Ki s „ 1084 „ Podgórza-Płaszowa 
1.36 s >» a n SŁ SEE „ przystanku 
aio Oświęcima; połącz. w Oświęcimia do Wiednia, Wrocławia 
1.80 po poł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa 
147 „, , s s » » „Podgórza-Płaszuwa 
da Wieliczki. 
1.50 po poł. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa 

de Meglły | Kocmyrzowa. 

2.49 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa 
de Lwewa; połącz.: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, 
Nowego Zagórza i do N. Sącza, w Rzeszowie do Jasła, 
a stąd do N. Zagórza, Uhyrowa, Stryja, Stanisławowa i 
Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy rusk. i Sokala; w 
Przemyślu do Chyrowa, N. Zagórza, Mez0-Laborcz, Koszyc 
i Budapesztu; we Lwowie do Krasnego i Brodów, do Pod- 

wołoczysk, Odessy i Kijowa, do Burdujeni. 
6.15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa 
6.25 " A a 4 » „ Podgórza-Płaszowa 

dn Stróż połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza. 
7.40 wieczór pociąg mięszany Nr. 463 z Krakowa 
751 y R " n  „ n Podgórza-Płaszowa 
de Wlellozki. 
7.55 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa 
8.16 , s 5 „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa 
B.IB , n U no» om „ przystanku 
na ilalę transwersa!tną przez Podgórze-PŁ., Skawinę, Suchę; 
połącz.: w Skawinie do Oświęcima a stamtąd do Wiednia; 
w Kalwaryi do Wadowic; w Zagórzanach do Gorlic; 
w Now. Zagórzu do Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu, 
do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja. 
B.05 wiecz. poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa de Koomyrzewa, 
B.88 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa 
de lekan; połączenia: w Przemyślu do Chyrowa i Now. 
Zagórza; w Ickanach do Bukaresztu, Konstancyi a stąd we 
czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopoła. 
D.60 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
5.10 5 5 a n n n Podgórzą-Płaszowa 
le Podwołeczysk; połącz.: we Lwowie do Burdujeni, Buka- 
resstu i Konstancyi, Stryja, Ławocznego, Munkacza i Bu- 
lapeastu, w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu 
ło Kopyczyniec ; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 
10.55 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 
11.05 , à 5 n n» „ Podgórza-Płaszowa 
de Tarmepela; połącz.: w Bierzanowie do Wieliczki, w 
Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, do N. Sąeza, do Orłowa Ko- 
jizyci Budapesztu, w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i 
rzez Rozwadów w kier. ku Przeworsku; w Rzeszowie do 
jesła, a stąd do N. Zagórza, |Chyrowa i Stryja; w Prze- 
worsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa, N. Za- 
rórza, Mez0-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do 
serniowiec, do Stryja i Ławocznego, Janowa, do Rawy 
łuski i Bełzca; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 
Stryja, do Kopyezyniec. 


1.40 w nocy pociąg osobowy Nr. 47 z Krakowa 
164 , s a n 1022 „Podgórza-Płaszowa 
2.00 „ przystanku 


LJ n n n n n 
o New. Sqoza przez Podgórze-Płasz., Skawinę, Suchę; po- 
pozeKia: w Snchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzie, 
o Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego, w Now. Sączn 
o Orłowa, Koszyc i Budapesztu. Tym pociągiem knr- 
nje także wóz I i II klasy przechodzący z Krakowa 
wprost do Zakopanego. 


Prayjaad do Podgórza 4 Krakowa: 


4.17 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa 
4.40 , A A n n n Krakowa 
z Padwałaczysk ; połączenia : w Podwołoczyskach od Odes: y 
i Kijowa; w Borkach wielkich od Grzymałowa; w Tar 
nopolu od Strvia i Kopyezynies; w Krasnem od Brodów 
we Lwowie od iczan, Stryja, ud Bełzca, Rawy Ruskiej; 
w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła, Stani- 
sławowa, Stryja, Chyrowa. Ni wego Zagórza przez Jasło; 
w Tarnowie od Jasła, Stróż Budapesztu. Koszyc, Orło- 
wa i Nowego Są za 
5.43 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do Podgórza-przystank u 
5.50 , s E A m „  -Płaszowa 
6.0Bw alla = M, .' „aKrakówą 
z ilałl transwersalnej przez Suchę, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów; połączenia: w Now. Zagórzu od Stanisławow: 
Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórza- 
nach z Gorlic; w Nowym Jączu ol Budapesztu, Ko- 
szyc, Orłowa. 
6.41 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza-Płarzowa 
6.50 , P E p n „ Krakowa 
z lokam; połączenia: w Ickanach w środy i niedziele przez 
Konstancyę z Konstantynopola, (okrętem do Konstancvi; 
codzień od Konstaneyi, Buxzresziu, we Lwowie oa B1- 
dapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja; w Przemyślu 
od Nowego Zagórza, Chyrowa. 
7.19 rano pociąg mięszany Nr. 466 do Podgórza Płuszowa 
7.80 , H E na n» n Krakowa 
z Wlieliozki. 
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krak: wa 
z Keomyrzewa | Megiły. 
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 1033 du Podgórza: przystanku 
7.53 , = a W GAMĘ a  "Płaszowa 
8.10 4 5 s n 5% , Krakowa 
z Oświęcimia; połączenia: w Oświęcimia od Wiedn'a; 
w Spytkowicach z Wadowic. 
8.32 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszo wa 
8.45 _ s 4 » n n Krakowa 
z Pedwełeczysk; połączenia: w Podwoivczysłach od O- 
desay i Kijowa; w Tarnopolu od Kopyczyniec ; w Krasn:m 
od Kijowa i Brodów; we Lwowie od Bukaresztu Bur- 
dujeni, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Ja- 
nowa; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż. 
10.52 rano pociąg miesz. Nr. 1061 do Podgórza-przystankn 
10.59 „ i PE |. D „  -Płaszowa 
z Oświęcima; pcłączenia: w Oświęcima od Wiedniz i 
Wrocławia; w Podgórzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa. 
11.24 przed poł. pociąg mięsa. Nr 404 au Foagórza-Płaszuwa 
MELE „ a > 5 n n n Krakowa 
z Wlellozki; połączenia w Podgórzu-Płaszowie od Oświę- 
cima, Wiednia i Wrocławia. 
1-10 po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa 
z Kaomyrzewa ! Megiły. 
1.17 po poł. potiąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 
1.30 „ > g z » w n Krakowa 
z Berków wielkich; połączewma: w Borkach wielkich cd 
Grzymałowa; w PFrzemysiu od kudajyesztu, Koszyc, Me 
z0-Laborcz; Now. Zagórza, Unyrowa, w Jarosławiu od 
Sokals, Rawy ruskiej; w Rzeszowie od Jasła, Hasiatyna, 
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza przez 
Jasło; w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, od Nad- 
brzezia i w Tarnobrzegu; w Tarnowie od Urłowa, Now. 
Sącza, Jasła 1 Stróż. 
1.24 po poł. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa 
ze Lwawa; połączenia: we Lwowie od Odessy, Kijowa, 
od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, Budapesat. Mun 
kacza, Ławocznego, Stryja, Rawy Ruskiej, Janowa. w Prze- 
myślu od Uhbyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu. 


4.15 po poł. pociąg. osob Nr. 1011 do Podgórza-przystanku 
424 „ a n n n n p U -Płaszowa 
440 „ps py n 4% „ Krakowa 

z llell tranawerealnej; przez Sucnę, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów ; połącz.: w N. Zagórzu od Husiatyna, Stanisła- 
wowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśla przes Chyrów ; w Za- 
górzanach z Gorlic; w Jaśle od Rzesz»wa; w Nowym 
Sącza cd Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Su- 
chej od Zwardonia, od Dziedzic, Bielska; w Kalwaryi 
od Bielska, Wadowie. Tym pociągiem kursuje także wóz 
Ii II klasy przechodzący z Zakopanego wprost do Krakowa. 


6.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza- Płaszowa: 
6.25 , s m n » n Krakowa 
z Padwełeczysk; połącz.: w Podwołoczyskacah od Odessy 
i Kijowa; w Krasnem od Brodów ; we Lwowie od Stani- 
sławowa, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Ra- 
Rusk., Janowa; w Przemyślu od N. Zagórza i Cay- 
rowa; w Przeworsku od Tarnobrzega; w Tarnowie od N. 
Sącza, Stróż, od N. Zagórza, Jasła przez Stróże, od 1 
lipca do 15 września od Budapesztu i Koszyc. 
dh wieezór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowa 


5 » n n Krakowa 

z Wiellozki. 

7.10 wiecz. poc. os.Nr. 6216 do Krakowa z Kocmyrzowa. 
8.54 wieszór pociąg osob. Nr. 1035 do Podgórza-przystanku 
9.00 gl -Płaszowa 


n 


9.19 4 2 k k 34 p Krakowa 
z DOświęcima; połącz.: w Oświęcimie od Wiednia i 


Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, Alwernii. 
9.31 wieczór pociąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszow: 
9.38 , a S » n „ Krakowa 

z Podwołeozysk; połączenia: w Podwołoczyskach od O 
dessy i Kijowa; w Borkach wielkich od Grzymałowa: 
w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów 

we Lwowie od Ickan, Ławocznego, Stryja, Janowa; w 
Przemyślu od Chyrowa; w Jarosławiu od Sokala, Rawy 
Ruskiej, Bełzca; w Przeworsku od Tarnobrzegu; w Rze 
szowie od Jasła; w Dębiey od Przeworska przez Roz. 
wadów, od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie oc 
Bndapeastn (odjazd 7 rano), Koszyc, Nowego Sącza 

Stróż, od Chyrowa, Nowego Żagórza, Jasła przez Stróże | 
10.47 w nocy pociąg osobowy Nr. 1081 do Podgórza-przyst 
10:68 p. A „  -Płaszow: 
11.05 , 5 5 n 46 „ Krakowa 

z Nowego Sącza przez Suchę, Skawinę, Podgórze - Pła 
szów ; połączenia: w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko- | 


„GŁOS NARODU". 7 


| -OO ml 


Thi | Í | M (i | dk 
A Emery ego prawdziwa Mast DADKOWA 
D jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez grunto- 
wne oczyszczenie leczy i uśmierza bóle, usuwa przez 
zmiękczenie rany niepotrzebne obce ciała różnego 
rodzaju. Niezbędny środek dla turystów, cyklistów 
i jeżźdzeńw. Pocztą franco 2 słoiki K. 3-50. 


SCHUTZENGEL APOTHEKE A. THIERRY 
w Pregrada przy Rohitsch-Sauerhruan. 


BMG” Wystrzegać się należy naśladownictw i uważać 

kB > na powyższy na każdym słoju wypalony znak echronny. 

Ten środek poleea się szczególnie w podróżach przy wszystkich wypadkach. 
Główny skład dla Gallcyi: S. Rucker Lwów. 1629 16 20 | 


a aea 
Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 
dyplomem honorowym e. k. Ministerstwa handit. 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


PRZĄDKA: 


WKRUŚNIE 


poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrobu 
czyste lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkano 


Płótna Korczyńskie 


od ecjgrnbszych de najoleńszych wob 


MARKA OCHRONNA. 


azyc, Orłowa; w Chabówce od Zakopanego: w Kalwarv' 
od Bielska i Wadowice Tym pociągiem kursuje także 
wóz I i II klasy przechodzący z Zakopanego wprost 

do Krakowa. | 


E) 


ia o wzorze kostkowym 
i Bieliznę stołową ; uamuskowym — 


oraz dostarcza kompletne i najtańsze 


wyprawy Ślubne. 


! „Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna, (poczta, telegral 
i stacja kolejowa w miejsen). — Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franse 
'dwrotną pocztą. 1791 


-3383888098B 0000000005 


E orzechowy Zarząd dóbr Kamienica 


Ae rysyła jabłka zi zlachetnych 
do farbowania sieych włzgw Ś | gatuków jak: sztstyny, renety 4 


gatunków jak: sztetyny, renety w 
wymalazka JULIANA JÓZEFOWICZA kilku gatunkach i inne oraz gruszki 
perfumera. g 


; zimowe, owoc doborowy po 3 kor. 
EEN m R. za paczkę 5-cio kilową, Sok mali- 
rą można w przeciągu minut * . n 
afarbować posiwiałe włosy na kolor 8 nowy A aromatycznych malin gór- 

|| ozaray, brunatny, szary I blend, % skich, nie słodzony, pasteryzowany, 
$ We Lwowie u p. J. Friedricha i A. $ipo 1 kor. 20 hal. za klg., zaś go- 
towaay z cukrem po 2 koron za 
flaszkę *, litrową. Przy większym 
odbiorze stosowny rabat. 2525 4 5 


Beacocka ul. Hetmańska L. 4 i u Ig. 
Jahla, Hotel Europejski; w Krako- 
wie u Reima i Spółki, Rynek gł. 
linia A—B, J. Hanaka i Ski dro- 
guerja ulica Szewska, Fr. Zopotha 
| droguerja ul. Sienna 12 i R. Wi- 
8 skidy plae Marjaeki; w Wiedniu u 
Calderary i Bankmanna. — Cena 
fakonu kor. 3, flakoniki próbne 
® 1 kor 80 gr.— Przesyłka i główny ą 


położeniu 


pozostający rodak, który dłnższy czas 
pozostawał za granicą a obecnie selem 
kuracyi powrócił do kraju, z powodu 
wyczerpania wszelkieh funduszów prosi 
ziomków o jakiekolwiek wsparcie, bę- 
dąc bowiem jeszeze chorym, na najnie- 
zbędniejsze potrzeby zapracować nie 

jest w stanie 2376 7 0 
Łaskawe datki przyjmuje Administr. 

„Głosu Narodu” dla Bodaka. 


Rutynowana nauczycielka 
muzyki 


nezenuica pierwszorzędnego profesora, 

udziela lekcyi gry ma fortepianie 

po przystępnej cenie n siebie w domu 
i poza domem. 


Wiadomość w Administraeyi „Głosu 
Narodu“. 2192 1 © 
* LOŻY SRR 02 © AUSS 


Poszukuje się 


młodej intelig. panienki 
do dwojga dzieci (1 rok i 3 lata), do 
zaboru rosyjskiego. Konieczna znajo- 
mość krawieczyzny. Oferty nadsyłać - 


B skład: w w Warszawie, ul. Newa Se- 
natorska 2. 2429 4 0 
4888388880 BRRBADBERRAA 


MEDAL ZŁ)TY na Wystawie pary- 
skiej w r 19C0. 
ewralgie, Bole głowy, Neura- 
stenle, Hysterye | wszelkie Gho- 
roby nerwów ustępują bezwłocznie 
po spożyciu Pigułek antinewral- 
gicznych Dra Cronier 75, rue de 
la Boetie, Paris Wymagać pra- 
wdziwych + pieczątką Związku Fabry- 
kantów. ; Cena 3 franki za pudełko. 
W Krakowie: w aptekach PP. Wisz- 
niewaziezgo, Redyka, i J. Macedzińskie- 
go. — We Lwowie: w aptekach PP. 
Wewiórakiego i Ruckera. 2474 2 27 


Agentów 

do sprzedawania wydawnictw ozdo- 
bnych, religijnych i popularnych, prze- 
ważnie nowych i bez konkurencyi, w 
językach polskim i niem., poszukujemy 

za prawizya najwyższa I nagrodami. 
Zgłoszenia z p daniem obecnej czyn- 
ności prosimy adresować: Rhein. Ver- 
lags-Institut, Koeln, Badstr. 1, (Niemcy). 


2531 3 10 Zakopane „Warta“. 2535 38 
S | 
e Senzacyjne! 


Bezkonkurencyi! 

Tylko K. 5:50 kesztuje prawdziwy 

szwajcarski niklewy Anker- 
Remontoir. 


„SYSTEM ROSKOPF PATENT.* 


Ten prawdziwy szwajcarski niklo- 
wy anker-renontoir system ,Roskopf 
Patent* z pat. emaliow. eyferblatem 
według obok umieszczonej ryciny, idzie 
86 godzin, z zagwarantowauym dobrze 
funkcyonująeym werkiem. Dla kazdego 
zegarka udziela się 5 letniej pismien- 
nej gwarancyi, a zegarek ten nadaje 
się z powołu swej zewnętrznej wytrzy- 
małości (bardzo silna, prawdziwa, ni- 
klowa kowerta) jako znakomity zegarek 
do eodziennego użytku i jest dla ka- 
żdego jako najlepszy polecony. Cena 
wraz z łańcuszkiem i dobrym futerałem 
tylko K. 5:50. Przy odbiorze 2 sztuk 

sa naraz po 6 Kor. Daję również te 
zegarki na S.mio dniową próbę, a w razie nie spodobania Się, 
biorę go po 8-miu dniach napowrót i zwracam zapłacone za niego pieniądze. 

Wysyła tylko za zaliczką, lub nadesłaniem kwoty 2106 


Józef Spiering, Wien, l, Postg, 2-2 
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W nadzwyczaj przykrem 


- 


„GŁOS NARODU". 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. „8ŁOÓB 


Poleca wszelkie wyroby 
w zakres stolarstwa oraz tapicerstwa meblowego 
i dekoracyjnego wchodzące. 
Utrzymuje skład pościeli, 
firanek i wszelkich przedmiotów do dekoracyjnego 

urządzenia mieszkania potrzebnych. 


oraz Skład wyrobów tapicerskich 
dywanów, portyer, 


Komigowy Skład mebli Towarzystwa Stolarzy w Kalwaryi 


NARODU. Nr. 269 


CENY 
konkurencyjne. 


ALFONSA WAWRZECKIEGO Warunki kupna 


w Krakowie, ulica Jagiellońska L. 4, (róg Szewskiej). 


2561 przystępne. 


Nakładem księgarni Katolickiej 
Dra Władysł. Miłkowskiego 


Kraków, Tolefoou Nr. 418. 


wyszła ówieżo książka do nabożeństwa 


pod tytulem: 


Modlitewnik katolicki 


zbiór modlitw najpotrzebniejszych 


przeważnie odpastami ohdarzenych zeb- 
zał i ułożył ks. S. B. (str. 400 w 32-ce). 
Książeczka ta, zawierająca najwznio- 
Glejsze modlitwy, drukowana bardzo 
sdkaraennie na najpiękniejszym welinie 
s obwódką różową na każdej stronnicy, 
» ale wyraźnemi, bo zwpełnie 
mowemi czcionkami w formacie małym, 
kosztuje bez oprawy 3 kor.. w oprawie 
gładkiej z płótna angielskiego, brzegi 
Parowe 3 kor. 60 gr. w opr. miękkiej 
m najlepszego szagrynu gładkiego, brze- 
gi złocone okrągłe 5 k. 50 gr., w ta- 
że oprawie, brzegi niebieskie z li- 
ami głoconemi 6 k., w takiej opra- 
brzegi złocone z paskiem skórza- 
nym zamiast klamerki 6 k. 50 g. i w roz- 
maitych droższych oprawach. 2282 


Ważne dla zdrowia. 


Kto ceni swe zdrowie i swych dzieci, 
powinien używać tylko 


kawg krakowską 
„Serenitas“. 


Kawa „Serenitas“ jest wyrabiana 
tylko z najlepszego słodu i żołędzi, 
posiada wiele części pożywnyeh, oraz 
odznacza się bardzo przyjemnym sma- 
kiem, który nie ustępuje zwykłej ka- 
wie, a przewyższa wszelkie podobne 
wyroby zagraniczne. 

Fabryka posiada wiele pisemnych u: 
zunań i podziękowań za swój produkt. 

Nabywać można tak w Krakowie jak 
ina prowincyi w handlach korzennych. 

Polecam mój czysto krajowy produkt 
łaakawej pamięci. 25670 


Teofil Sypniewski 


Kraków, ullca Szewska 22. 


Z powodu stosunków familijnych 
do sprzedania 


Zakład fotograficzny 


bardzo dobrze prosperujący, kompletnie 
wyposażony, bez konkurencyi, w wię- 
Kkszem mieście Galicyi, pesiadającem 
załogę wojsk-wa (piechota i kawaierja). 

Zęłoszenia uprasza do 15 paździer- 
nika 1903 r. pod literami: „J. J. Rze- 
azów 100*. 2571 1 5 


Banacka pszenica 


do siewu 27113 


(czyszczona) ma do odstąpienia po 
18 kor. za 100 kg. w Kentach, 
Dzierżawa Dóbr Bar. Larischa 
Czaiki koło Kent, powiat Biała. 


Osmiu chłopaków 


do obsługi od 16—20 lat. znajdzie 
miejsce w donv akad. przy uliey 
jJsbłonowskich. Zgłoszenia przyjmuje 
Zarząd Tow. Wz:j. Pom. U. U. Jag. 
codziennie między 2 a 4 gcdz. popoł. 
w Uniwersytecie, Sala Nr. 4. 2566292 


OGŁOSZENIE. 


Przy ulicy Szewskiej Nr 27, są do 
sprzedania z wolnej ręki: Werenda 
wielka murowana uszkł na, pokryta 
cynkiem, cztery bilardy w dobrym 
stanie, z wszystkiemi przyborami oraz 
całe urządzenie kawiarniane i 
cukiernicze, h 

Stoły z płytami marmurowemi, stoły 
żelazne i drewniane, kanapy i krzesła 
pluszowe, oraz kanapy i krzesłą dre. 
wniane, lustra, zegary i t. p. 

Są do wynsjęcia dwa sklepy a 
mianowicie jeden sklep duży z dwoma 
oknami wystawowemi, — z oszkionemi 
szafami i ladą lub bez tychże, nyża a 
w potrzebie przyległe parterowe pomie. 
szkanie, drugi sklep mały bez ubikacyj. 

Interesowani porozumieć się mogą 
z właścicieiką przy ulicy Szewskiej L. 
37 II piętro, od 2 października włą- 
esnie w godzinach od 10—12 przedpoł. 
i ¿ù godz. 2—4 popołudniu. 2537 2 5 


Właścicielka i wydawezyni: Józefa Rogoszowa. 


QA O O 


_ dan Zuliani i syn 


Kazimierz Brzeziński 


Budowniczy 


DOGGGGGGGGG 


ulicy Kanoniczej Nr. 16 w Krakowie. 


Kuchnia pokojowa amerykańska 


bardzo praktyczna, emaliowana, 
tanio do sprzedania. Wiadomość 
u portiera w Hotelu Polskim ul. 

Floryanska. 2548 2 3 


MŁODY CZŁOWIEK 


inteligentny przez kilka lat dyrygent 
orkiestry wojskowej, umiejący grać na 
wszystkich dętych i rzniętych instru- 
mentach w:hodzących w zakres orkie- 
stry, poszukuje posady kapelmistrza 
w (łalicyi lub za granicą. Adres: A. 
R ul. Gołębia 1, u p. Rybarskiej. 2449 


PIANINO 


czarne, nowe, bardzo dobrej firmy, do 
sprzedania. Kraków, Rynek l. 24, 
I-sze piętro. 2468 5 6 


Czeladnik piekarski 
kawaler. poszukuje posady do prowa- 
dzenia białego pieczywa lub helfra. Na 
żądanie może wykazać się świadectwa- 
mi. K. W. 130., poste rest. Podgórze. 

2541 4 4 


n_e gz NN RNA — 00 
MIESZKANIE umeblowane dla 
osoby chodzącej na wyższe studja przy 
inteligentnej osobie, jest pod bardzo 
przystępnymi warunkami do wynajęcia. 
Wiadomość w Administracji „Głosn 


2391 7 8 


Przedsiębiorstwo budowy 
i Fabryka wyrobów botonowych 


w Krakowie, skład Zwierzyniec L. 14, Biuro 
ulica Nad Rudawa L. 21, 


polecają wszelkie wyroby betonowe, posadzki 

terazzo, mozaiki, schody terazzo, krążki betonowe 

do stndzien i rury kanałowe wszelkich rozmiarów 
po cenach możliwie najtańszych. 


Cenniki 4 kosztorysy na wszelkie roboty tak 


betonowe jak budowlane bezpłatnie. 
CO 
W TUCHOWIE 


260 MIQ. do sprzedania. pod Tarnowem (stacya kolei na miej- 


Wiadomość: Kraków, ulica św. Anny |800) jest dom parterowy do sprze 
i aa Nr. r JI i Sód 13 | dania. Wiadomość w Administr. „Głosu 


Zajęcia w handlu Dyetaryusz rutynowany 


korzennym, galanteryjnym lub innym |z chlubnemi świadectwami, poszukuje 
poszukuje esoba znająca się na handlu | posady. Na łaskawe żądanie przeszle 
1 prowadzeniu ksiąg. Zgłoszenia pod: | świadectwa. Poste restante „JR. K.“ 
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Jako prawdziwe 


dobrodziejstwo 
dla każdej rodziny uka- 
zuje się użytek 


Kathreinera =: 


4589; 4 0 


— I 


| Żadna roztropna gospodyni nie 
powinna RAT p z zapro- 
wadzeniem tego smacznego Í 
zdrowego napoju. 


Polecenia godny dodatek do 
kaw | najlepszy | naj- 
ulubleńszy napój zastępujący zu- 
pełnie kawy zlamistęj. == 


Aathrelnera Knelppowska kawa 
słodowa [est prawdziwą tylko 
w oryginalnych pakietach zmarką 
ochronną>Knelppa<i z nazwiskiem 


Kathreiner. 
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Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beauprć. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


M. Jakubowski w Krakowie 


J) poleca Magazyny własne, bogato zaopatrzone 
w Krakowie, Suklennice 26127, we Lwowie, pl. Maryacki 10. 

Sp zedąje po cenach najniższych: Wyrohy z nowege srebra, srehrzone, czyli 
z tak zwanego ehlńskiege srehra, z hrenzu | ze srebra prawdziwege 13 próby., 
ze złeta dla użytku kościelnego i domowego. 
NACZYNIA i ZASTAWY STOŁOWE. 

Osoby żądające nlg w wypłatach zechcą zgłaszać się do kantoru przy” 


2318 3 6 


Nr. inser. 37. l 


Hala licytacyjna 
c. k. Sądu powiatowego cywilnego 


W KRAKOWE 
ulica św. Jana L. 3. 


W Sobotę 3 października 
1903 roku, o godzinie 9-tej 
będą sprzedane: 

Wina tokajskie w butelkach 
412 sztuk. 

Kraków, 1-go października 1903 r. 

Bliższe szczegóły na tablicach 
w hali umieszczonych. 2322 


Pianistka 


udziela lekcyj gry na fortepianie 

wyższej, niższej, dzieciom, starszym 

i mężczyznom, metodą dobrą a łatwą 

i zrozumiałą. Starszych obiecuje w krót- 

kim czasie wyuczyć, ceny przystępne. 

Dolne Młyny L. 9, parter, II drzwi. 
2545 9 3 


Fisharmonia 


w bardzo dobrym stanie o 5-rin rege- 
strach do sprzedania. bliższych 
wiadomości udzieli z grzeczności WP. 
Zakrzeski zegarmistrz ul. Karmeli- 
cka L. 14 w Krakowie. 2546 2 6 


OGŁOSZENIE. 


Zarzad Tow. Wzaj. Pomsoy U. U. I. 
w Krakewle rozpisuje oferty na dosta- 
wę następujących altykułów spożyw- 
czych do kuchni akademickiej : 
na mięso i wyroby masarskie 
„ altykuły kolonialne 
8) , 5 mączne 
4) „ jarzyny (ziemniaki, kapusta) 

„ nabiał (jaja, mleko, masło) 

6) „ pieczywo. 

Pisemne oferty zgłosić naieży na rę- 
ce Zarządn Tow. do dnia 3 październi- 
ka br. do godziny 2-ej popoł. (Adres. 
Uniwersytet Jag. parter, Sala Nr. 4). 
2565 2 2 ZARZĄD. 


lub brodę 


| barwi cudownie i nadaje naturalny | 
kolor tylko 1935 0 25 | 


| 

VITEK'A EKSTRAKT ORZECHOWY 

1 flakon z objaśnieniem I kor. 
| gwarantowany nieszkodl. i trwały 
rodek do farbowania włosów i brody, 
nie jest tłustym i nie odbarwia się. 
Proszę żądać wyraźnie Vitek'a a od- 
rzucać wszelkie inne Śródki. Do na- 
bycia w aptekach, drogueryach i skła- 
dach perfum. Główny skład i ekspe- 
dycya: Central-Drsg. Fr. Vitek & Co, 
Prag, Wassergasse 19. Do nabycia 
w Krakowie: Zopoth i Sp. droguerya, | 
we Lwewle: Piotr Mikolasen apteka; 
S. Rucker apteka; w Wiedniu: M. , 
Wallace Kśrtnerstr. 30, Strubeeker 
& Holluber I., Liehtensteg, etc. 


= NZ 


Błaga o litość 


staruszka 84 lat licząca, wdowa po we- 

teranie z rokn 1881, mająca przy sobie 

nieuleczalnie chorą córkę, o wspomo- 
żenie jakimkolwiek datkiem. 


Łaskawe datki na ten sel przyjmuje 
Administraeja „Głosn Narodu“ Kraków: 
nlica św. Krzyża Nr. 7. 8170. 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


